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R ę k o p is ó w  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

Redakior przyjmuje od 12—x  Sekretarz od 6 —®  
Adomustracya otwarta od ro— 4 po pot i od 6 —8  

wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje sic do godziny 6  wTcCZÓł pismo p o i m c z u s z o i i c i i :  i m m c m

nie*. k w a rt p i H c u  tocz.  
P n n m m t a :  W  k r a j e  1.—  a .  -  6. —  12. —

w Z a  granii ą 1.50 4 i >9 8.— 18.—
2 ;  z m ia n y  a ^ i-e sii 3 0  k op.

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz  petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40  kop. p ierw szy 1 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20  k. p ierw szy i 10  kop na­
stępny raz, z a w a d , żarobne po 40 lt. W  ru b ryce  
.N ad esłan e1* w iersz petitowy lub je g o  m iejsce 1 ro.

N u m e r p o je d y n c zy  5 ko p .
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracja.

herwszorztjd. w P Y P R F C C U  Kreszczatyk 25
Rosyi Teatr-Biograf J J  ł - ^  r  n  k .  ^  ^  wprost poczty.

Wlor<!: Noi^?«ffiy,î m . c”rwca- R e d u t a  K C  Tajemnica ognio­
trwałej kasy. Romuald Kalbris gfSzTeńct Japońskie widoki. Akro- 
baci Krom ais. Prens File tra fił według adresu *uy« # ‘ Nasi torrea-

ostatnie now ości światowe. P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g. 
5 p p .  W  soboty dn. i i  czerw ca nowy program .dorzy komiczny Kronika Goumond

Gm ach y  t  j  \

O Y R K U
N A JW IĘK SZ A  K IN E ­

M A T O G R A F. Od dn. 
7-go do jo g o  czerw ca 
now y artyst. program . 

R o m u a ld  K a l b r i s  — historya jednego młodzieńca. R e d u t a  trage- 
dya Hugona Faleno. P r e n s  n i e t r a f i ł  w e d ł u g  a d r e s u  — komiczne. 
W id o K i J a p o n i i .  T a j e m n i c a  k a s y  o g n i o t r w a ł e j .  N a s i  to . -e a d o  
r x y .  A k ^ o o a r i  K r o m a t s .  K r o n i k a  G o u m o n d — ost. nowości. Po­
czął. sean. o g. 5 po poi W  niedz. i w ięta o g. 1. Ceny m iejsc od 7 6u 
kop., ucząc. się mlodz. 20 kop. Dzieci do lat 10  przy dorosł. gratis. 2816

Kursy Przemysłowo-Rolnicze
( 3 - c h  le tn ie )  2944

przy M UZEUM  PRZEM. i RO LN ICTW A w Warszawie
o t w a r t e  b ę d ą  w  d. 15 w rateAnia  r .  b .  na  p o d s t a w i e  U s t a w y ,  
z a t w i e r d z o n e j  p r z e z  P a n a  M i n i s t r a  H a n d lu  i P r z e m y s ł u  

w  d n iu  4  m a ja  I9IO  r.<
W  r. b. przyjm owani będą kandydaci obojga pici na wszystkie 3

kursy.
Na kurs p ierw szy wym agane jest przygotow anie odpow iadające nie 

mnie; jak  6 klasom  szkół ueduicli i w iek nie m niejszy od lat t6.
W  razie okazania się potrzeby, będzie otwarta, oprócz wyżej wzm ian­

kowanych kursów specyalnych —K lasa przygotow aw cza.
K ierow nictw o K ursów  obejmuje profesor Józef M ikułow ski-Pom orski. 
B liższych inform acyi udziela Kancelarya Muzeum Przem yślu i R o l­

nictwa w W arszaw ie, Krakow skie-Przedm iescie 66.

K om itet Wluzem P rz e m y s łu  i R o ln ic tw a .

P I S Z C Z A N Y  na Węgrzech.
najsilniejsze w  Europie term y siarczano-mu- 
łow e, w  wysokim  stopniu radioaktywne. Z n a­
komite wyniki lecznicze w  cierpieniach sta 
w ów  i kości, w  reumatyzmie po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, w poda­
grze, nerwobólach, zwłaszcza w  is c h ia s .

Urządzenia^ tak co do mieszkań, jak  i 
1  kąpieli, od najtańszych aź do luksusowych. 
|  W ykwintnie urządzony Grand Hotel R oyal,
•  winda osobowa do wtaczania wózków z cho-

Irym L W  r. b. otwarty zostanie zbytkownie 
urządzony hotel Term ia P ajace  (na 300 osóbl,

•  p o łą c z o n y  z nowo - wystawionym i łazienkami
•  (400 kabin). Pokoje z łazienkami (woda ter- 

malna). Instytut terapeutyczny na miejscu. 
Stosow anie ok ła d o u r  b ł o t n y m ,  (zwłaszcza 
u osób słabowitych) z niezrównanym skul 
kiem. N o w e  p o łą c z e n ie  k o l e jo w e .  Z~ 
W arszaw y 15  godzu., z K rakow a 8 godzin, 
do W iednia 3 godziny, do Fesztu 3 l/2 godzin 
W szelkich inform acyi udzie'a lekarz zakłado­
w y, D r .  A l e k s a u d s r  T o i c h m a n n ,  zim ą—

Kraków . Długa 10, ‘ a tem -P iszczan y , W illa  W eresz, albo Z arząd  kąpielo­
w y. Zakład  cały rok otwarty. Frekw encya 14,000 osób. ■ 9731

najnowszych w zorów  w 
wielkim  w yborze poleca
1787 S k ł a d  f a b r y c z n y

l i .
Kijów, Kreszczatyk 1ĆP2. 

W zory w ysyła ją  się gratis.

Sprzedaż tektury smołowe. I
Dr Czerniak rsrT .b l6 .9 !
S yf., wen., m oczoplc.(speć. kur, strict 
uiem. płc V W szyst. spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. 1 1 1x 8

n n i ł O I  Najbliżej m orza, p ierw  
* u L fjU A i szorzęd. pensyonat „Sw i- 
też“, znacznie w  roku przeszłym  
powiększony. Pokoje ładnie urzą­
dzone dziennie i sezonowo. Kuchnia 
wykwintna Tnformacye: W arszaw a, 
ul. Iło rtensya 5. Laura W alew ska.

2IQl

O r y g i n a l n ą

sprowadza bezpośrednio z W ę g ie r  
i zlecenia przyjm. B IU R O  P O Ś R E D ­
N IC T W A , przy KĘowsk. D w ie Roini- 
czem Kijów, Kreszczatyk 25. 2605

Dzierżawy poszukuję od 19 12
lub 19 13  r. lub P o r ę c z a j ą c e j  A d ­
m i n i s t r a c j i  w ięasz. majątk. Mogę 
w łożyć znacz, kapit Gotów jestem 
również nabyć majątek 600—1000 dz. 
z rąk polskich — Kazimierz Giżycki 
poczt. Bosy-Bród k ij.g . maj. Śnieżna

258O

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw r a r n a  9 .

PoleCa na sezon roku bieżącego:

O r y g i n a l n ą  W ę g i e r s k ą  D A U A T l ł F  dla kupną 
P s z e n i c ę  n a s ie n n ą  D H i i ł ł  I  której na
miejscu wyjeżdża od nas specyalista agronom. Zam ów ienia przyj­

mujemy do 1  go lipca r. b.
Polecam y również: | /

T O M A S Ó W K Ę  (Żużle Thom asa). 2727
S IE W N IK I  W E S T F A L I A  do nawozów sztucznych. 

Ż N IW IA R K I ,  W I Ą Z k Ł K I  i K O S IA R K I  „M ilwaukee". 
O R Y G IN A L N Y  A M E R Y K A Ń S K I  S Z P A G A T  do w iązałek.

Nowe pismo polskie na Rusi!
Od 17-go g ru d n ia  I9IO r .  w yc h o d zi

w  PŁOSKIROW IE 2 ,0

„Tygodnik Podolski”
organ s p o łe c z iy  I lite ra ck i, oparty aa w spółpracow olctw le s ił  zam lelsoow ycli.

P r e n u m e r a t a  z a m i e j s o o w a  w y n o s i  r b .  5 r o o z n i e .

i A dministraoyi P l o s k i t ó w  g o n .  p o d o i . ,  u l .  A p t e k a r s k a  39. i
Redaktor i W ydaw ca Stefan Z e m b rzu sk ó .

Nasiona oryginalnej pszenicy

Banatki i Cisawki
osobiście w ybieram y i zakupujem y na W ęgrzech. 

Zam ówienia prosim y adresować:

L. Zdrojewski i K. Grabowski.
K i jó w ,  P r o r e z n a  M  9 . 2514

ZAKOPANE

Grand HOTEL STAMARY
Pensyon od 8 koron. 2940

KRZEMIENIEC
Prenum eratę do 2394

„D z ie n n ik a  K i jo w s k “
przyjm uje

[p. Mieczysław Święcki 
, w zm acn ia  żotądek • Inżynier
iła g o d m e  p r z tc z y s z ą a Mieszkanie Aptekarza Bolesiawa 

Tkaczyńskieac.

LA CHORYCH PIERSIOW
ŚANATORYU M w ZAKOPAK E M

PO D K I E R O W N I C T W E M

DH K. DŁUSKIEGO
, O D 1 1  K O R .w z w r i

X O P IE K A  L E K A R S K A .

20Q 2

Zakład Wodoleczniczy 
D-ra C h ram ca

w Z a k o p a n e m  otwarty.

Nowo-wybudowane paw ilony urzą- 
i tonę z największym  komfortem. 
Pomieszczenie dla 300 osób. Pokój 
jednoosobowy z utrzymaniem od 8 
kor. wzw yż. 2787

Troska o włosy.
Z  włosami dzieje się zwykle w 

następujący sposób: w młodości 
mało się zw raca  na r.ie uwagi, 
pozwala się im rosnąć jak  im się 
podoba i czasami gniew am y się 
jeszcze w dodatku, że musimy je 
czesać. Cniy później poczujemy, 
że w łosy zaczynają w ypadać, w te­
dy odczuwamy nieokreśloną trw o ­
gę i bylibyśm y bardzo zadow ole­
ni, gdybyśmy' mieli dużo do cze­
sania. Je s t  to stara historya: za­
czyna się dopiero cenić to, co się 
utraciło. Rozpoczyna się próbo­
wanie wszelkich możliwych środ­
ków i im mniej jasno, bardziej 
tajemniczo i bezsensownie byw a 
przedstawiony sposób działania 
takich środków, tem chętniej pu­

bliczność je  
stosuje. Dopie­
ro, gdy przez 

stosow anie 
wszelkich me­

tod, w łosy 
jeszcze bar­
dziej ucier­

pią i w' końcu przyjdzie szczęśli­
wa tnyśi do g łow y poradzenia się 
sp ec ja listy , dowiadujem y się, że

w większości przypadków, po w5* 
lączepiu^naturidnje rzadkich bcz- 
yfośracŁnołi sujLot? cłk»t>e>owych, 
pizy<uyi?A w p a d a n ia  w łosów  jest 
L»rdzc prostat,' i że również pro­
sty  jeiat środek zapobiegaw czy i 
pobndztfjący porost w łosów , a tym 
jest tylko utrzym ywanie w czysto­
ści skóry g łow y, przez mycie m y­
dłem dziegciowym.

Obecnie nie stosuje się już my­
deł z surow ego dziegciu o przy­
krym zapachu i prócz tego silnie 
drażniących, lecz now y produkt 
dziegciu, I*i.\avon, pozbaw iony za 
pomocą now ego opatentow anego 
sposobu zapachu . w łasności d raż­
niących.

P isa  eon z łatw ością rozpuszcza 
łupież i brud 
na skórze g ło ­
w y, daje prze­
śliczną pianę i 
daje się bardzo 
łatwo splu-( 

kać 7. wło­

sów'. Posiada bardzo sym patycz­
ny zapacli i dzięki swąj zaw arto­
ści dziegciu, przeciwdziała paso. 
żytniczeinu wypadaniu w łosów .

Szczególnie zasługuje na zazna­
czenie ta okoliczność, że naresz­
cie n x a v o n  jest takim preparatem, 
który pomimo sw ej wyższości, 
można otrzym ać po bardzo um iar­
kowanej cenie. Butelka za R b . 
1.5 0 , którą wszędzie nabyć moż­
na, w ystarczy przy stosowaniu raz 
na tydzień, na pół roku. T a  nad­
zw yczajna taniość pozwala i lu­
dziom mniej zamożnym na stoso­
wanie tego racyonalnego i natu­
ralnego pielęgnow ania włosów7. 
Ju ż  po kilku obm ywaniach P ixa- 
vonem, każdy odczuje zbawienne 
działanie środka 1 dlatego też Pi- 
xavon można uważać za idealny 

środek do pielęgnowanie w łosów .

Dokoła nowych 
ziemstw.

Pism a petersburskie i m oskiewskie coraz 
więcej uw agi pośw ięcają reform ie ziemskiej w 
naszym kraju.

Ostatnio m oskiewskie „R u sko je S łow o" 
zamieszcza korespondencyę z W innicy swego 
w spółpracow nił a p. Pankratow a.

P. Pankratow  pisze między innemi, że bi­
je  w oczy w przygotowaniach do reform y „dzi­
w ny" lakt: w ybory w kuryach wyznaczone na 
czas między 20-tym lipca a 4-ym sierpnia t. j. 
podczas najw iększych „u p ałów ". W  tym okre­
sie czasu żaden gospodarz nie opuści sw ojego 
majątku dla w yborów  ziemskich. W  ten sposób 
posiadacze średniej i drobnej własności będą 
nieobecni, a tymczasem w nich tkwd cała siła 
ziemska, ponieważ posiaoaczam i większej w ła­
sności w gubernii są polacy, ograniczeni przez 
prawo. W yn ika z tego, że adm inistracya miej­
scow a sam a przyczynia się do absenteizmu. A  
może naw et i dąży do tego, aby jaknajm niej 
było w yb o rcó w .

W  W innicy miał sposobność p. P an kra­
tow rozm awiać z wybitnym  działaczem ziem­
skim, który powiedział korespondentowi, iż n ie­
wątpliwie do now ego ziem stwa wejdą praw ie 
sam i nacyonaliści, ponieważ są zalecani z góry .

Co się tyczy składu zarządów ziemskich, 
to już teraz niema żadnych wątpliwości. D o­
puszczeni tutaj zostaną tylko praw icow cy i „n a­
c jo n a liśc i" . O twarcie to zapow iadają. Guber­
nator, jak  wiadomo, ma praw o zatwierdzania, 
lub niezatw ierdzan.a w ybranych. Skorzysta z 
tego praw a szeroko i, w razie dwukrotnego 
niezatwierdzenia, będzie m ianował, kogo będzie 
chciał.

Zaczęliśm y— pisze p. Pankratow — mówić 
o podolskiej partyi „nacyonalistycznej".

—  P rzyw ódca je j, R akow icz, wszystkich 
werbuje do ni*»j. K orzysta  z każdego zebra­
nia, aby powiększyć skład partyi przybyłym i z 
prow incyi. Proponow ał naszemu marszałkowi 
szlachty hr. Tleydenowi, aby  zapisał się do par­
tyi. M ów ił: „m y nie mamy określonego pro­
gram u, my tylko bronim y ro syan “ . A le  hrabia, 
człowiek bardzo przyzw oity— odmówił. Odmó­
wił w stąpienia do partyi także jeszcze jeden 
ziemiec N acjon aliści w powiatach mają wogó- 
le mało zwolenników. Zato  w gubernii partya 
ta jest liczna. G łow na i jed yn a  je j siła pole­
g a  na tem, że adm in istrac ja  otacza ją sw oją 
opieką.

C iekaw ą opinię o polakach w yraził p. 
Paukratow ow i jego  interlokutor.

—  Siedem lat pracujem y razem z nimi 
w ziemstwie i nigdyśtny nie zauważyli, aby 
oni w pracy ziemskiej ujaw niali jakieś dążenia 
narodowe.

W  pow. Winnickim mieszka hardzo za­
możny obyw atel ziemski polak p. Starża-Jaku- 
bowski. Człowiek ten przez lat 35  pracow ał na 
swojem  gospodarstw ie. Zainteresow ał się ziem- 
stwem i w ostatnich trzech latach brał w niem 
czynny udział. Był kuratorem dróg ziemskich, 
członkiem zarząuu (radnym), członkiem guber 
nialnego komitetu ziemskiego i t. d.

Zbudow ał swoim kosztem okazały gmach 
na pomieszczenie szkoły m inisteryalnej. W resz­
cie, co w ażniejsza, swoim kosztem urządził 
skład dachówek. Płacił zarządzającemu, dał bez­
płatnie lokal, i ziemstwo, dzięki temu, mogło 
sprzedaw ać ludności m ateryały po bard/.o niz- 
kiej cenie.

—  I nikt n ig d y  nie zau w ażył, ażeby on 
prow adził ja k ą ś  sw o ją  polską politykę.

Lecz oto z m ównicy dumskiej zaczęto w y­
głaszać bez żadnej żenady m owy o szkodli­
wości polaków w kraju Południowo - Z a ­
chodnim.

Pew nego dnia hr. Ileyd en  otrzymał taki 
list od Starży-Jakubow skiego. „Poniew aż posło­
wie do Dum y z gub. podolskiej, z m ównicy 
dumskiej, oświadczyli, że polacy są szkodliwym 
żywiołem, przeto proszę uwolnić mnie od 
wszystkich zajm ow anych przezemnie urzędów ".

—  W  ten sposób straciliśm y pożyteczne­
go d: ialacza ziemskiego.

*  *
■jF

A le czyż prawdziwym  rosyanom  tak bar­
dzo o pożytecznych działaczy chodzi?

W praw dzie niedawno notowaliśm y umizgi 
„K ijew lan in a" w tym względzie do polaków, 
ale przecież „działaczy" można na prędce i bez 
polaków nafabrykow ać...

Od czegóż jest głów ny sztab w yborczy 
w Petersburgu z proL Rejnem  na czele!

W  tych dniach w łaśnie— 2-go czerwca —  
ten sztab, znany pod nazw ą biura wyoorczego, 
odbył posiedzenie w Petersburgu w lokalu klu­
bu nacyonalistów , na którem w myśl uchwały 
zgrom adzenia w yborców  rosyan uchwalono w y­
dać poniższą odezwę przedwyborczą:

„N a  zgromadzeniu właścicieli ziemskich 
kraju Południowo-Zachodniego z d. 9-go maja 
w Petereburgu w ybrano biuro czasowe, które­
mu poruczono przedsiębrać konieczne i natych­
m iastowe środki celem w łaściw ego przeprow a­
dzenia zbliżających się w yborów  do ziemstw. 
Biuro f-racę sw o ją  pośw ięca komitetom w ybor­
czym, działającym  na miejscu. Je st  rzeczą naj­
większej w agi, ażeby w yborcy rosyjscy  stanęli 
n liczbie jaknajw iększej do urny wyborczej. 
Udział w w yborach ludzi wykształconych i nie­
zależnych zapewni w ybór w łaściw ych radnych 
i członków zarządu. W ybory uo ziemstw od­
będą się w końcu czerwca i w lipcu. Celem 
szerszego uświadom ienia w łaścicieli ziemskich 
kraju Południowo-Zachodniego biuro rozesłało 
z górą 1,50 0  drukow anych odezw, które posła­
ne również zostały do wszystkich wyborców , 
zamieszkałych w Petersburgu, których adresy 
można było odnaleźć. Do odezw dołączono: 
formę plenipotencyi dla w yborców , którzy nie 
doszli do lat 25 wieku oraz osób płci żeńskiej, 
oraz w yjątki z praw a, dotyczącego w yborów . 
W  obawie, że niektóre osoby, które nie otrzy­
m ały zawiadom ienia, nie będą korzystały ze 
sw ych praw  wyborczych, biuro prosi o zw raca­
nie się o inform acye do klubu wszechrosyjskie- 
go i o przysłanie swoich adresów .

„D la wiadom ości w yborców  gub. w ołyń­
skiej nadmienia się, że z in ieyatyw y posłów 
Bielajew a, Szułgina i K łopotow icza zw ołany zo­
stał na dzień 5 czerwca w Żytom ierzu zjazd 
wyborców  ro syan ".

«■
*  *

Z e  zjazdu żytom ierskiego inform acyi szcze­
gółow ych ji szcze nie posiadam y.

A  zresztą te zjazdy lokalne w gruncie 
rzeczy decydującego znaczenia nie będą miały.

Przecież o wszystkiem zadecyduje— głó w ­
ny sztab, a jego  działalność będzie w jaknaj- 
mniejszym stopniu opierała się na działaczach 
m iejscowych.

„C zy rozumiecie czytelnicy— pisze „RieCz" 
z tego powodu— dlaczego w ypada rob ić w ybo­
ry  ziemskie w  Petersburgu? Czy rozumiecie 
także, do jakich to „rosyjskich  działaczy ziem­
skich" zw raca klub nacyonalistyczny sw oją o- 
dezwę.

„S ą  to ci, którym nadano dźwięczne mia­
no „gastro leró w ". „G astro lerzy" już otrzymali 
urlopy. Z  rozporządzenia władzy wyższej 
w szyscy petersburscy urzędnicy powinn. już być 
na prow incyi. Chłop nogą sobie nie wiedzieć, 
że były u nich w ybory; drobni rolnicy m ogą 
nie mieć możności wyrus2 enia na w ybory z po­
wodu żniw; ale „gastro lerzy" w szyscy na po­
sterunku i na oczach władzy. A żeby zaś oni 
nie zapomnieli o sw ych obowiązkach obyw atel­
skich istnieje właśnie „sp ec ja ln e  biuro" przy 
klubie nacyonalistów .

„A  z ftsztą  odezwa biura sam a mówi w y­
raźnie o tem, kogo ma na m yśli. „B iuro ro ­
zesłało przeszło 1,50 0  odezw drukow anych, któ­
re między innemi w ysłano do w yborców  mie­
szkających w Petersburgu". Niema potrzeby, 
ażeby na w ybory zjaw ili się chłopi i drobni 
rolnicy. A le „udział w w yborach wykształco­
nych i  niezależnych (!) ludzi zapewni wybór 
ivłaściwego składu zgromadzeń i zarządów 
ziem skich".

O czywiście „w ykształconych" i „niezależ­
nych" nacyonalisiów  z urzędu a gastrolerów  
z pow ołania może jednak zabraknąć. N a to 
przecież tak skarżyli się w Dumie pp. Szulgin 
i jego  przyjaciele. A le przecież... są w rezer­
wie, prócz sam ych gastrolerów , jeszcze w dow y 
i nieletni! Dlatego to klub nacyonalistów  po­
starał się dodać do odezwy formę plenipoten­
cyi dla wdów i nieletnich. W szakże nawet i te 
nadzwyczajne środki nie uspokajają klubu na- 
cyonahstów , który boi się, „że niektóre osoby 
nie p trzy ma wszy odezwy n:e w yzyskają swoich 
praw w yborczych". T o  też blaga w końcu nie- 
odszukanych według adresów  „nacyonalistów - 
gastro lerów " ażeby nadesłali do klubu bodaj 
„pocztówkę z adresem ".

T a k  się robi w ybory... za pomocą pocztó­
wek.

A  każdy, kto pamięta, że wszystkie do­
tychczasow e lokalne zgrom adzenia przedwy­
borcze, na których ukonstytuowały się różne 
komitety agitacyjne, kończyły się tem, że obec­
ni obierali sami siebie, bo było ich za mało 
na inne w ybory — zrozumie, dlaczego tę o ry ­
ginalną kampanię przedwyborczą łatw iej pro­
wadzić z Petersburga, aniżeli np. z Kam ieńca 
albo Żytom ierza.

J.

Wybory w Galicyi.

C yfrow o w przybliżeniu, bo dokładnych dat 
urzędownie nie ogłoszono jeszcze, w ybory wtorko­
w e w  G alicyi przedstawiają się następująco w  po­
równaniu z w yboram i w  r. 1907

W  okręgach miejskich 1907 IQIT
dem okraci narodowi 3a 6o 5.270
konserwatyści 10,^01 12,250
dem okraci krakow scy 10,000 8,550
soryaliści 9,800 9,400
syoniści 2,000 1,200
żyd niezaw isły 1,864 3,000
bezpartyjni 1,522 3,249

W  okręgach wiejskich:
dem okraci narodowi 16,782 28,500
stojałow czycy 26,377 18,700
centrum ludowe—chrz. społ. 56 ,5°° 13,347
ludowcy 1 32,000 122,600
fronda ludowa — 10,370
samoistni ludow cy — 23,650
socyaliści 18,414 23,660
konserwatyści 21,482 38,140
demokraci 8,081 6,073
starorusini 9,630 5.1 71
syoniśći 1,041 —

Zalew w Tryeście.
Straszliw a powódź morska, o której do­

nosiły telegram y, nawiedziła T ryest i istryjskie 
pobrzeźe w nocy ze ś/ody na czwartek. N aj­
więcej ucierpiał port handlow y i przyległe doń 
dzielnice. Ja k  dawno sięga pamięć, nie zda­
rzyła się jeszcze katastrofa morskiej powodzi 
tak olbrzymich i fatalnych w następstwach roz­
miarów. Powodzi te j tow arzyszyła gw ał­
towna burza, pociągając za sobą dotkliwe 
straty inateryalne i pochłaniając wiele ofiar w 
ludziach.

W  godzinach wieczornych gromadzić się 
poczęły nad Tryestcm  szaro-ołowiane, poszar­
pane chmury, ciągnące z południa na północ. 
Coraz silniej poczęły uderzać fale morskie o 
wybrzeże, piętrząc się do olbrzymiej wysokości. 
Przeraźliw y huk fal i w ycie orkanu w yw ołało 
panikę w mieście, w przeczuciu nieuniknionej 
katastrofy. Około godz. 1 w  nocy w iry m or­
skie i trąby powietrzne rozszalały się z całą 
gw ałtow nością. Ju ż  wtedy widać było, że sile 
naw ałnicy nic się oprzeć nie zdoła. Wzburzone 
fale dochodziły do pałacu L loyd a  i gmachu na­
miestnictwa. Powódź morska napierała na 
miasto i wybrzeże z hukiem i łoskotem, spra­
w iającym  wrażenie katastroficznego trzęsienia 
ziemi.

Stojące w porcie na kotwicach okręty po­
ryw ały  fale niby łupiny orzechów, rzucając je  
na pełne morze. I ’ ny i sznury zostały poprze­
ryw ane, kotwice pow yryw ane, a zator w odny 
rzucał z niebyw ałą gw ałtow nością okręty na 
molo, powodując icti ciężkie uszkodzenia. W ie­
lu majtków i robotników portowych, przebyw a­
jących  jeszcze mimo późnej godziny na molo, 
poryw ały fale; większa część utonęła w morzu. 
O ratowaniu nieszczęśliwych m yśleć nawet nie 
było można. Grozę sytuacyi powiększało to, że 
nad miastem i wybrzeżem zapanow ały zupełne 
ciemności, udarem niając jakąkolw iek alccyę r a ­
tunkową.

Gdy po upływie pewnego czasu w ście­
kłość orkanu nieco się uspokoiła, gromadzić 
się poczęły w porcie tłumy, przypatrujące się 
obrazowi strasznego zniszczenia. Powódź mor­
ska działała na znacznej przestrzeni, sięgając aż 
poza M iramare. Z  okrętów L loyd a ciężko u­

szkodzone zostały: „E u terpe", „C arn io la ", „B re- 
gen za". Parow iec „P r :nz H ohenlohe* zderzył się 
w wirze morskim z mniejszym parowcem  „M i­
ram are". M ały parow iec „Androm eda* zatonął 
w morzu. F ale  pochłonęły ogrom ną ilość drob­
niejszych statków , barek i lodzi rybackich. Do 
pom dnia w sobotę w ydobyto z fal przrszio 24 
zwłok, liczba ofiar musi być jednak znacznie 
większa. Pew ien grecki parow iec również za­
tonął w morzu, a z załogi jego , liczącej 9 osób, 
nie udało się ani jednej uratować.

Poza tem jeszcze ciężkie uszkodzenia 
poniosły statki: „B ra g o " , w łasność tow a­
rzystw a U ngaro-C roata, parow iec „R itter von 
B iliński", parow itc spacerow y, jacht arcy- 
księcia Franciszka Salw ato -a  „N id o". Ż a g lo ­
wiec „A chilles* z Gapo d ls tr ia  zatonął. Z  za­
łogi zginęło 3  ludzi, 2 zdołano w yratow ać. 
Żaglow ce „T erm ella" i „G iuletta" rzucił zator 
na molo i ciężko je  uszkodził. Z  załogi w szy­
scy majtkowie szczęśliwym  trafem uniknęli 
śmierci. W  M aggia około południa w ydobyto 
z morza zwłoki trzech osób.

Olbrzymie szkody i spustoszenia wyrządzi! 
orkan w budowlach portow ych. S traty  dziś już 
obliczają na kilkanaście milionów koron. Urzą­
dzenia portowe, wznoszone przez szereg lat 
kosztem znacznych trudów i dużych pieniężnych 
nakładów, w zupełności niemal u legły zniszcze­
niu. W  Miramare woda dotarła aż do parku 
pałacow ego. Rozm iar wyrządzonych szkód do­
kładnie da się stwierdzić dopiero po ściślejszych 
obliczeniach.

N adchodzące dotąd z Istry i w iad o m o ści 
d on oszą, że także w P iran o  1 w zdłuż w y b rzeza  
aż po C ap o  d ls tr ia , pow udź m orska sp o w o d o ­
w a ła  n ieobliczalne szkody. Ju ż  je d n a k  n aza ju tiz  
ran o  firm am ent się  w y ja śn ił.

Dopiero w godzinach popołudn:owych zdać 
sobie można było nieco dokładniej jp ra w ę  z 
obrazu katastrofy. O rkan trw ał od godziny 1 
m 15  do 2 m. 45. Ja k  gw ałtow nym  był napór 
fal, św iadczy choćby to, że paw ilon kasow y 
Lloyda austryackiego, znajdujący się na M olo 
S a n  Car 10, zaniesiony został aż na plac g łó w ­
ny. „Pisizza* przed ratuszem oraz park w ca­
łości zostały zalane w odą, która pozostaw ała 
tam aż do późnych rannych godzin. W ielki za­
kład kąpielow y, znajdujący aię w pobliżu M olo 
San  C arlo  został zupełnie przez naw ałnice znie­
siony. Bardzo wielkje są spustoszenia ną ca­
lem wybrzeżu ud arsenału L loyd a aż do M ira­
m are.

W  p ierw szych  ra n n ych  god zin ach , bezpo­
śred n io  po k atastro fie , n ikt je s z e z j n ie  w ażył 
zbliżać się  do w yb rzeża , z o b aw y  p-zed p i-  
now n ym  atakiem  n a w a łn ic y . D o p iero  p op o łu ­
dniu zgrom adzać się  p oczęły  w  p orcie  i na 
w ybrzeżu  n iep oliczon e rzesze. Z p olecen ia  
w ładz bezpieczeństw a przeciągn ięto  w zdłuż w y ­
brzeża sznur, b y  n ie  d op uścić  ciekaw ych  do 
p o su w an ia  s ię  za  d a leko, zach odziła  bov7iem 
o b aw a, iż n iektóre  m ie jsca  są  podm yte przez 
w odę i groz ić  m o gą  zaw alen iem .

Z  pobieżnych Obliczeń w ypada dotąd, iż 
prócz uszkodzonych okrętów zatonęło 30  do 40 
ludzi. U stalona dotąd liczba ofiar w ludziach 
w ynosi 27 , niew ątpliw ie jednak późniejsze po­
szukiwania liczbę tę powiększą.

W edług opowiadań naocznych św iadków , 
którzy jeszcze po pierwszej godzinie w  nocy 
znajdow ali się w Cafe Specem  na Pik^za, widok
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fal uderzający cli o miasto był tak straszfiy, żc 
z wielu ust dobyw ać się poczęły okrzyki obłęd­
nego przerażenia. W szelka kom unikacya w po­
bliżu portu między godziną 2 a 3  b)'ia niemo­
żliwa, gdyż ulice dokoła molo zalew ały fale na 
w ysokość z górą metra. Dochodzące zewsząd 
przeraźliwe w ołania o pomoc, sygn ały  okrętów, 
pisk syren  potęgow ały chaos i gi ozę sytuacyi. 
Myśleć nie można naw et było o tern, by nie­
szczęśliwym , których fale porw ały, przyjść z 
jakąkolw iek pomocą.

W śród ciemnej nocy fale zalały całe molo, 
tak że w jednej chwili wszystkie zakłady k ą­
pielow e jaKby znikły; mniejsze okręciki toz sa ­
mo. K ilka małych okrętów Lloydu, które stały 
w porcie, fala porw ała, jak czółna. N ajgorzej 
było, że równocześnie fala przerw ała wszelki 
1 u*h telegraficzny i telefoniczny, tak że port z 
miastem nie mógł się skom unikować i trw ało 
dość długo, zanim zdołano zorganizow ać akcyę 
ratunkową. Jeden  z pierwszych na miejscu po­
jaw ił się namiestnik ks. Hohenlohc.

D w a greckie okręty, które stały w porcie 
z bardzo kosztownym  ładunkiem, zatonęły, za­
łoga jednak tych okrętów zdołała się w yrato­
wać. Jeden  z uratow anych m arynarzy ryb a ­
ckich opowiada:

Byłem  z kilkoma tow arzyszam i właśnie 
na pełnem morzu na połowie ryb . M orze w y­
dawało się zupełnie spokojne. Ukończywszy po- 
l iw , naw róciliśm y ku T ryestow i. N agle fala 
rzńcifa nas w przeciwnym kierunku ku Barcola. 
Trzym ałem  się jaki'; czas na pokładzie, kiedy 
fala nagle znowu mną rzuciła i wpadłem do 
w ody. Z  wielkim wysiłkiem , p ływ ając, urato­
wałem się. Z  moich tow arzyszy dwóch utonęło, 
a jederi tylko zdołał się w yratow ać.

Z  rana port przedstawiał straszny w idok.’ 
W szędzie piyw afy po wodzie szczątki okrętów, 
beczki, deski. Uloyd stracił kilka mniejszych o- 
krętów. Parow iec straży skaibow ej „R . v. B i­
liński" zupełnie zniszczony, jednakże 20 straż­
ników, którzy znajdow ali się na nim, zdołali 
się w yratow ać. Szkody obliczają do 10  mil. 
koron.

W ielka obaw a panow ała o los właśnie 
w ybudow anego dreadnoughta i innych nowycli 
okrętów wojennych, jednakże doki nie poniosły 
żadnej szkody. Ogrom ną szkodę ponosi cała 
okolica i cała Istrya wogóle. W innice wszędzie 
zniszczone. Szkody ogromne.

Municypium tryesteńskie w yasygnow ało  
natychm iast 10 ,000  kor. dla rodzin ofiar. R ó w ­
nież w dziennikach składki płyną bardzo ob­
ficie.

R a d a  miasta zebrała się zaraz wieczorem 
na posiedzenie i uchwaliła o fiary orkanu po­
grzebać na koszt gm iny, złożyć na trumnach 
wieńce, i wziąć zbiorow y udział w pogrzebie. 
S traży  ogniow ej, tow. ratunkowem u, policyi, 
oraz wszystkim , którzy brali udział w akcyi 
ratunkow ej, uchwalono w yrazić podziękowanie 
i uznanie i wyznaczono kwotę pieniężną dla 
rozdziału między najbardziej poszkodowanych.

Ręka rękę...
„G olos M oskwy" donosi, że w  Petersburgu 

krąży sensacyjna pogłoska.
Oto inżynier Jenakiew , który się stara obe­

cnie, ażeby w ielk ie  zamówienia dla m arynarki ro ­
syjskiej (przeważnie dla floty czarnom orskiej) były 
poczynione) u pewnej grupy połuónićfwyfcl) fabryk 
metalurgicznych p uścił się na stary  i w ypróbow any 
w  Rosyi sposób. Pragnąc m ianowicie zapewnić so­
bie poparcie nacyonalistów  dumskich i sym patyę 
sam ego rządu, uczvnił podobno 'p rop ozycyę złoże­
nia 300 tysięcy rb. na przedw yborczą agitacyę na­
cyonalistów  w  kam panii do czwartej Dumy.

„Gołos M oskwy" przytoczywszy tę pogłoskę, 
zaznacza ironicznie, że nacyonaliści powinniby 
jaknajrychlej zamieścić Sprostowanie, a i rząd 
również powinien tu głos zabrać.

W ątpliw a jednak rzecz, czy takie sprostow a­
nia osiągną cel.

W iadom o—ręka rękę myje.

Echa napadu.
C iągnąca się od lutego rozpraw a o osta­

tni krw aw y napad na uniwersytet lw ow ski zbli­
ża się ku końcowi. W  końcu m aja  zakończono 
badanie św iadków . W  dniu 2-gim  czerwca 
przem awiał prokurator. Podajem y najciekaw sze 
ustępy z tej m ow y.

„Im silnie j spiętrzyły się nam iętności przy 
w ypadkach, które się dnia i-g o  lipca z. r. ro ­
gi ały w murach lw ow skiego uniwersytetu, im 
silniejsze było tam działanie dysparatyw nych  
elem entów, im gw ałtow niej zaatakow ała sirona 
przeciw na wniesione w tej sp ra w ‘e oskarżenie, 
tern chłodniej i ohjektyw niej mam zam iar w y­
w iązać się z włożonego na mnie przez ustawę 
obowiązku i pudać szkicow y zresztą obraz w y ­
ników rozpraw y w ważniejszych momentach, 
a zwłaszcza w kwesuyi głów nej zasadniczej—  
w kw estyi kom płotu".

RozD O cząw szy tem i s ło w y  sw e  przem ów ie­
nie przeszedł p ro k u rato r do p od kreślen ia  szcze­
g ó ln ych  cech sąd o w e j sp ra w y . U p atru je  je  w 
tern, że sądzi się  tu jtd e n  z liczn ie jszych  aktów  
gw ałtu , sk iero w a n ych  przeciw  lw o w sk ie j w sz e ­
ch n icy , że sądzi się  s p ra w ę  m ającą  tło p o ­
lityczn e, sp ra w ę  sy ste m atyczn ego  s to so w a n ia  
śro d k ó w  tero rystycz n ych  w p ań stw ie  k on sty- 
tu cyjnem  i p raw orząd n em , że m a się  w y ro ­
k o w a ć  o w in ie  ludzi bard zo  m łodych, m oże 
p rzysz łych  p rzodow ników  narod u , i że w yro k u  
oczekują szerok ie  k rę g i sp o łeczeń stw a  ru sk ie g o  
i p o lsk iego .

Przechodzi następnie m ówca do przed­
staw ienia całego szeregu zasadniczych zarzu­
tów, podniesionych przez stionę oskarżoną, a 
w ypow iadanych z t. zw. pogotow ia obronnego 
i przy pom ocy m ateryału procesow ego, zarzuty 
te odpiera.

Stron a  przeciwna —  mowi prokurator —  
oskarżyła tu wszystko i wszystkich, których ja ­
ko tako dało się wprowadzić w związek z lip- 
eoweiui zajściam i na uniw ersytecie, i postaw iła 
kw estyę tak, iż władze państw owe i uniw ersy­
teckie w porozumieniu z .w szechpolską b ojów ­
ką" zastaw iły na młodzież ruską niejako pu­
łapkę, że bojów ka napadła n a rusinów , chcą­
cych spokojnie w y jść  z uniwersytetu po wiecu 
lipcowym , a po.!:c y a — gd y się do rusinów  do 
syta  nastrzelano i skłoniono ich do obrony—  
w łaśnie napadniętych osaczyła i oddała ich do 
dyspozycyi sądu— jak o  napastników .

\\ ' zarzuty te już z gó ry  niepodobna by­
ło wierzyć, a poza tem tę teoryę podsądnych 
gruntow nie obakly dow ody, którym i prokurator

się zajmuje. Zatrzym ując się dłużej nieco przy 
.p ogotow iu" polskiej młodzieży, dowodzi m ów­
ca, że rusini sam i w yw ołali utworzenie się tego 
pogotow ia, jako sprowadzonej stosunkami ko­
nieczności, że pogotowie to ani zorganizow ane, 
ani uzbrojone tak, jak  tego chcą oskarżeni, po­
legało tylko na trzymaniu straży przez czas 
krótki w murach uniwersytetu, ale ani nie na­
padało nigdy na rusinów , ani w ogóle ofenzy- 
wnej tendencyi nie okazywało. Przez kilka dni 
maja ig r o  r. funkeyonow ało, poczem rozpadło 
się i już w ięcej nie odżyło, między inuemi dzię­
ki m anewrowi ówczesnego prorektora d-ra 
M arsa, który zapobiegł pojawieniu s.ę pogoto­
wia w dniu 1 lipca, a którego strona przeci­
w na oskarżyła za to przy rozprawie „o  kary­
godny udział w zajściach inkrym inow anych".

N astępnie om awia prokurator ruchy i na­
strój młodzieży ruskiej przed i-ym  lipca z. r. 
U dow odniw szy, że w r. 1 9 10  młodzież ruska 
w sw ym  sporze z Uniwersytetem  stale posłu­
g iw ała  się gwałtem  i terrorem — wykazuje mów­
ca— że r. 1 9 10  sprowadził taką zmianę w uspo­
sobieniu tej młodzieży, iż ona postanow iła za­
ostrzyć środki gw ałtu , ani m yśląc o drodze le­
galnej. O bjaw iano to w rezołucyach, zapa­
dłych na całym  szeregu wieców, odbytych w 
marcu 19 10  r. —  w prasie, a zwłaszcza w 
,D ile “ i w organie radykalnej młodzieży: „Mo- 
K da U kraina, w której oskarżony Z a liin iak  u- 
mieścił w  maju 19 10  r. płomienną odezwę do 
sw ych kolegów , naw ołując ich do użycia bez­
względnego gw ałtu w walce z uniw ersytetem —  
a Z;Uiźn:ak to duchow y przywódca młodzieży 
i g łow a komitetu, który urządził k rw aw y gw ałt 
Ii,ico wy.

Niedoszły do skutku „w iec" z 19  maja, 
hasło „ł.i wawej kąp ieli", rzucone w czerwcu 
z. r. z trybuny poselsl i j w W iedniu, przemo­
wa akadem ika Palatyńskiego, wszystko to do­
wodzi, że młodzież ruska stale kroczyła na dro­
dze gw ałtu ,— i że w 9 roku walki, prow adzo­
nej pod hasłem ten oru, nie żf brała się w uni­
wersytecie po to, aby odbyć jeszcze jeden wiec 
i uchwaliwszy platoniczne, a do syta znane re- 
zolucye— opuścić uniwersytet.

Prokurator obstaje więc w zupełności przy 
tezie zaw artej w akcie oskarżenia, ż.e wiec ten 
miał tylko znaczenie taktyczne.

Przeszed'szy z kolei do om ówienia sam e­
go  faktu zajść z dnia 1 lipca 19 10  r. w ykazy­
wał mówca, że zajścia te były wynixicm kom- 
płotu i zmowy, czego najlepszym  dowodem jest 
to, że młodzież ukraińska zjaw iła się w tym 
dniu na uniwersytecie uzbrojona w nabite re­
w olw ery i brow ningi, zaopatrzyw szy się nawet 
w rezerw ow e naboje.

M ówca przeciwstawił następnie stanow i­
sku młodzieży ukraińskiej zachowanie s ię- w 
krytycznym  dniu młodzieży polskiej i służby 
uniwersyteckiej, przyczeni zaznaczył, iż ani mło­
dzież polska, ani służba uniw ersytecka nie mia­
ła żadnej broni, co stwierdzone zostało zezna­
niami licznycjp, pod przysięgą przesłuchanych 
świadków .

N astępnie rozpatryw ał poszczególne mo­
menty zajść, jak  w iec w sali III, niszczenie 
mienia uniw ersyteckiego tuż przed w łaściw em i 
zajściam i, a następnie strzelaninę i w alkę na 
poiana, jak ie  rozegrały się w murach uniw er­
sytetu. M ów ca, powołując się na zeznania za­
przysiężonych św iadków  i orzeczenia znaw ców 
rusznikarzy, stwierdził jeszcze raz, że wszystkie 
strzały padły jedynie ze strony ruskiej, gdyż 
wprost szaleństwem  byłoby ze strony polskiej, 
gd yby była strzelała do młodzieży ruskiej. E p i­
logiem tycn zajść byłby wtedy nie jeden  trup, 
lecz m asakra całej młodzieży. Zresztą nie zna­
leziono ani jednego śladu po stronie ruskiej, 
który w skazyw ałby, że pochodzi' od kuli w y ­
puszczonej z ręki polskiej.

Następnie om awiał prokurator kw estyę 
w .arogodności zeznań oskarżonych i św iadków  
odw odow ych (rusinów), przytaczając szereg 
charakterystycznych momentów tych zeznań, 
jaskraw ych  sprzeczności i niejasności, tudzież, 
w ykazanych na rozpraw ie kłamstw. Okazało 
sle, że jeśli chodziło o stwierdzenie jak iegoś 
„potrzebnego" faktu znalazły się sposoby i 
świadKowic, a o najgłów niejszych momentach, 
które w ydobyw ano na rozpraw ie na pierwszy 
plan, nie wspom niano naw et w śledztwie. N ie­
podobna przyw iązyw ać siły  dow odowej do tego 
rodzaju zeznań.

Kończąc swe przem ówienie prokurator 
podkreślił, że z głębi przekonania, opartego na 
wynikach rozpraw y, podtrzymuje w całości 
oskarżenie 1 dom aga się uznania wszystkich 
oskarżonych winnym i zarzuconych im czynów 
karygodnych Z w raca  jednak uw agę trybuna­
łu na jedną okoliczność łagodzącą przy w ym ia­
rze kary: tego krw aw ego napadu dokonała
młodzież. W  kaźdem społeczeństwie młodzież 
jest tą szychtą, która przepełniona jest uczu­
ciami szlachetnemi, altruistycznem i. Niepodo­
bna więc sądzić, aby młodzież sam a z w łasnej 
pobudki dopuściła się tego czynu. Nie ulega 
kwestyi, że poza nią muszą stać inni, nieznani 
sądow i w inow ajcy, którzy rzecz tę inspirowali 
T rzeba to uwzględnić, terabardziej, je śli się w e­
źmie uwagę n a środow isko, w którem ta mło­
dzież żyje, na hasła, którym  się oprzeć nie 
może. Prokurator apeluje więc do trybunału, 
aDy przy w yroku przyjął „działanie z pobudek 
pochodzących z zew nątrz".

N astępnie przem awiał zastępca praw ny 
stron interesow anych pryw atnych adwokat dr. 
Pieracki, likwidując przedewszystk' :m  imieniem 
sw ych klientów, a mianowicie imieniem Feliksa 
Czernego, który odniósł na uniwersytecie cię­
żkie uszkodzenie ciała, przeszło 1,0 0 0  koron 
tytułem dotychczasow ych, a 2,500  kor tytułem 
dalszych w ydatków  na leczenie; imieniem A n ­
toniego Saw ick iego  za ból 200 koron; im ie­
niem K lem ensa W ęgra  300 koron, a imieniem 
A ntoniego Łan ow ego  24 kor. tytułem zwrotu 
za zużyte lekarstw a i 1,0 0 0  kor. za ból.

W  dalszym ciągu sw ego przem ówienia 
zajął się d-r Pieracki rozważeniem  kw estyi, czy 
można twierdzić, że czyny oskarżonych były 
dochodzeniem roszczonych praw i czy sposoby 
i środki, użyte w tej w alce, dadzą się podcią­
gnąć pod miano ekscesów akademickich, które 
traktow ać należy z ojcow ską pobłażliwością.

A b y  odpowiedzieć na pierwsze pytanie 
sięgnął d-r Pieracki do historyi i w ykazał, że 
istniejący U niw ersytet lw ow ski, utworzony zo­
stał w r. 16 6 1  z jezuickiego kollegium przez 
króla Ja n a  Kazim ierza, że jakkolw iek szkoła ta 
po objęciu G alicyi przez A ustryę pizechodziła 
najrozm aitsze koleje i rozmaite otrzymyw ala n a­
zwy, a tem samem i różne praw a, to jednak 
jest tą samą właśnie z czasów  rządów polskich 
pochodzącą szkołą. Je st  to zresztą autorytaty­
wnie uznane z Zbiorze austr. ustaw un iw ersy­
teckich, wydanym  z polecenia m inisterstwa w y ­
znań i ośw iaty przez dr. Leon a M annagette 
i dr. K a ro la  K ellego, w którym to Zbiorze po-

ciąlek Ui iw n s^ tc lu  lw ow skiego wywiedziony 
jest od r. 1Ó 61.

W  obecnym stanie jest charakter polski 
uniwersytetu lw ow skiego niew ątpliw y. Językiem  
urzędowym uniwersytetu jest w m yśl N ajw . po­
stanow ienia z 27 kwietnia 18 7 9  r. niewątpliwie 
język polski, a w reskrypcie m inisterstwa w y ­
znań i ośw iaty z 5 kwietnia 18 8 2  r. wyraźnie 
orzeczono, że profesorowie uniworsytetu w z a ­
sadzie są obowiązani tylko do używ ania języka 
polskiego w sw ych wykładach, używanie zaś 
w wykładach innego języka tylko w yjątkow o 
jest dozwolone w tych wypadkach, w których 
to rząd zarządził.

W obec tego twierdzenie, żc uniwersytet 
lw ow ski jest ruski lub utrakw istyczny. pozba­
wione jest wszelkich podstaw, bo jest to uni­
w ersytet polssi, z polskich pochodzący czasów. 
A  jeśli tak jest— ciągnął d-r P ieracki dalej —to 
dążenie do zrutenizowania, czy zutrakwizowa- 
nia uniwersytetu lw ow skiego nie je s i docho­
dzeniem praw , lecz jest spełnieniem bezprawia, 
bo targnięciem się na cudze dobro.

W  ostatnich wszakże czasach podniesiono 
ze strony ukraińskiej inny postulat, sam oistne­
go uniwersytetu ukraińskiego, a w takim razie 
zapytać należy, czy młodzież polska i służba u- 
niwersytetu polskiego, a oni byli właśnie ce­
lem pocisków ruskich, są tymi czynnikam i, któ­
re mają założyć sam oistny uniw ersytet ukraiń­
ski, czy m ogą to uczynić profesorow ie i jaki 
jest rozum ny cel tej walki na uniwersytecie 
polskim przeciw polskiemu senatow i i polskiej 
młodzieży skierow anej.

Z  pisma młodzieży ukraińskiej „Mołoda 
U kraina" można wszakże dojść, dlaczego to się 
dzieje. Oto w *50 V I  i V ir  z 20 czerw ca 1 9 1 0  
zn a jJu ją  się artykuły, w których w yraźnie za­
zna :zono, że chodzi o to, aby polakom poha- 
zać, że lepiej będzie, jeśli rusini będą mieli o- 
sobny uniwersytet a polakom dadzą spokój, że 

-więc chodzi o uniem ożliwienie spokojnego ż y ­
cia na uniwersytecie i zmuszenie polaków do 
poparcia postulatu ukraińskiego uniwersytetu. 
A  jeśli tak jest, to walka młodzieży ruskiej no­
si cechy pospolitego wym uszania i jest tem
więcej bezprawiem.

Przechodząc do drugiej kwestyi, wykazał 
d-r Pieracki, że od r. 19 0 1  potęgują się środ­
ki użyte przez młodzież ukraińską. Po niele­
galnych wiecach i opuszczeniu uniwersytetu w 
r. 19 0 1 , przyszło do obizucenia w r. 19 0 3  ks. 
F ija łk a  jajam i, a dalej do zniszczenia urządze­
nia uniw ersyteckiego w r. 19 0 6  i w r. 19 0 7 —  
a wreszcie do kul rew olw erow ych, m asowo od­
danych, aby zrządzić pogrom wśród młodzieży 
polskiej i służby. T ak ie  terrorystyczne środki 
przekraczają miarę ekscesów akademickich 1 nie 
mogą być żadną miarą tolerow ane w państwie 
praworządnem .

R ozpraw a, trw ająca miesiące, ma bez 
względu na je j wynik jedno dodatnie znacze­
nie, bo w ykazała ponad wszelką wątpliwość, 
że ś. p. Kocko padł z ręki ruskiej. A  wobec 
tego obrona osk., po za potrzebę obrony rzuj 
cająca świadom e kłam stw a w celach ag itacy1 
przeciw polakom, pozbawił: musi oskarżonych
wszelkiej sym patyi w ich działaniach, chociaż 
by one nie miały m otyw ów  egp istyczn ych , an 
m ateryalnych.

A  skoro czyny oskarżonych i ze stano* 
w iska ogólnego, nietyłko praw nego, były bez* 
prawiem , wychodziły po za m iarę zwyczajnych 
ekscesów akademickich, a z przebiega eksce­
sów w ysnuto naw et oszczerstwo n a  stronę 
przeciwną, to rzeczą trybunału będzie rozpa­
trzeć w yniki rozpraw y w m yśl pisma uniw er­
sytetu krakow skiego do rektora, senatu i p ro ­
fesorów  uniwersytetu lw ow skiego. C zytam y tam 
przy końcu: „Stan iem y na tem stanow isku, że 
na gw ałty i zapędy anarchiczne odpowiedzieć 
na'eży ścisłem w ykonyw aniem  ustaw, a nie po­
w olnością względem używ ających tej niegod 
nej broni. T ą  tylko drogą przyczynim y się do 
zw ycięstw a tej kardynalnej zasady, że w pań­
stwie prawnem o powodzeniu i zdobyczach 
rozstrzygać w inny przedmiotówe w zględy, a 
nigdy groźby i gw ałty  i że do kulturalnych ce­
lów  dochodzi się tylko kulturalnym i środkam i".

Następnie zabrał głos obrońca dr. S ta ro ­
solski, kreśląc pokrótce historyę w alki o uni­
w ersytet ukraiński, przyczem zaznaczył, że ja k ­
kolwiek młodzież ukraińska w pierwszych cza­
sach tej walki ośw iadczyła z gó ry , że w alka ta 
nie jest ani wym ierzona przeciw uniw ersyteto­
wi lwowskiem u, ani przeciw społeczeństwu pol­
skiemu, mimo to znalazła w sw ych dążeniach 
kamienie na drodze, bo do słusznych postula­
tów narodu ukiaińskicgo odnosiły się w rogo —  
zdaniem m ów cy— już od sam ego początku nie­
tyłko władze uniwersyteckie, ale cala prasa 
polska i społeczeństwo polskie.

W  dalszym ciągu swej m owy bronił dr. 
Starosolski ruski klub parlam entarny przed za­
rzutami, podnoszonym i przez społeczeństwo i 
prasę polską, jakob y klub ten na arenie w ie­
deńskiej swoimi występam i doprowadził pośre­
dnio do ubolewania godnych zajść na uniwer­
sytecie lwowskim i zaznaczył, że wspom inane 
często w prasie polskiej przem ówienie prof. dr. 
Dniestrzańskiego w Radzie państwa było je d y­
nie „św iętą p rzestrogą"— było apelem: C avean t  
consulesl

Dr. Starosolski starał się w dalszym cią­
gu w ykazać, że polska młodzież swem agre- 
sywnem  wystąpieniem  dała powód do k rw a­
wych zajść, będących przedmiotem niniejszej 
rozpraw y i ona to— zdaniem obrońcy— ponosi 
winę.

O br. dr. Holubowicz. M ów ca podniósł 
przedew szj stkiem, że młodzież ukraińska dzia­
łała w dniu 1 lipca 19 10  r. jedyn  e z „nad­
miaru szlachetnych uczuć", nie zaś dla zaspo­
kojeń a swoich zbrodniczych zam iarów, poczem 
om aw iając psychikę m asy, działającej w pew- 
nem zajściu, zaznaczył, że za zajścia na uni­
wersytecie nie należy w inić m asy, nie należy 
winić całej młodzieży ukraińskiej za to, co zro­
biły jednostki, jeżeli te jednostki nie są znane, 
jeżeli nie zostali w ykryci spraw cy tragicznej 
śm ierci ś. p. Kocki, ciężkiego zranienia Leon- 
towicza i innych osób, oraz zniszczenia mienia 
uniw ersyteckiego.

W  dalszym  ciągu owego przem ówienia 
bronił dr. IIołubowicz ruskich profesorów  u- 
niw ersytetu i ruskie czasopism a przed zarzu­
tami, jakob y oni doradzali młodzieży ukra­
ińskiej gw ałty dła dopięcia obm yślonego przez 
nią celu.

Z astan aw iając  się następnie nad p yta­
niem, co było powodem tragedyi na uniw ersy­
tecie lwowskim  w dniu 1 lipca 1 9 10  r., w y ra ­
ził dr. Holubow icz zdanie, iż winę tej tragedyi 
ponosi młodzież polska, która -swem zachow a­
niem się sprow okow ała (1?) młodzież ruską.

Z  kolei mówił dr, Holubowicz obszernie 
o tem, ja k  nierównom iernie traktuje się na 
uniw ersytecie lw ow skim  młodzież ukraińską w 
porównaniu z młodzieżą polską, jak  tę młodzież

ruską obrzuca prasa polska rozmaitemu pizc- 
zwiskam i jak  np. „motłocli i dzicz hajdam ac­
k a " , co wszystko —  zdaniem m ówcy —  Przy _ 
czyniło się do tego, że dotknęło to silnie 
młodzież ruską i przyszło do wybuchu obu­
rzenia.

Kończąc swe przem ówienie, omówił jesz­
cze obr. d-r 1 łołubowicz współudział w zajściach 
nitktórych oskarżonych, a sw ych klientów, po­
czem apelował do trybunału, aby przy wydaniu 
wyroku kierow ał się łagodnością, bo to więcej 
przyczyni się do w yrów nania niezgody między 
obu narodami. Zresztą wyrok zasądzający mu­
siałby dotknąć oba narody, czego najlepszym 
dowodem jest Kocko, którego śmierć dotknęła 
i polaka, i rusina, bo ojciec ś. p. Kocki był 
rusińem, a matka polką.

Nasze ziemstwa.
W y b o rc y  z ie m s c y  na W ołyn iu .

Powiat żytomierski ( c e n z u s  t o ó  dz .) .

WyboTcy polacy. L isty  wyborcze pow ia­
tu żytom ierskiego obejmują 19 7  w yborców  pola­
ków pcłnocenzusowych, w tein 1 1 9  właścicieli 
posiadłości ziemskich o obszarze 8 1,8 8 5  dz., o- 
raz nieruchomości, wartości 7 7 9 ,7 7 1 rb., również 
78 w łaścicieli wyłącznie nieruchomości, osza­
cow anych na 2,4 r 1,0 2 3  rb.

K u rya  polska I zjazdu wyborców  (posia­
dających od 1/s cenzusu) obejmuje 737 w ybor­
ców W  tej liczbie jest 3 5 1  właścicieli posiadło­
ści zieinskicli o obszarze 12 ,7 4 4  dzics., co sta­
nowi 12 7  pełnych cenzusów, oraz 377  właścicieli 
nieruchomości, oszacow anych na 1 ,5 0 3 ,5 14  rb., 
co w ynosi 200 pełn. cenzus (z tych ostatnich 
jeden należy do obydwu kategoryi). vV ten 
sposób kuryi polskiej na I szym zjeździe w y ­
borców przysługuje praw o wybrania 327 pełno­
m ocników na zebranie wyborcze.

W yborców  polaków , należących do Ii-go  
zjazdu wyborczego (od 1A0— V5 cenzusu) notuje 
lista 8 16 . W łaścicieli zn niskich w tej kategoryi 
jest 602, ogólny obszar ich majetn. 8,409 dz., co 
stanowi 84 pełn cenzus. W łaścicieli nie­
ruchomości jest 2 14 , ogólna w artość icli n ieru­
chomości w ynosi 19 7 ,6 1 1  rb., co stanow i 26 peł­
nych cenzusów. K u ry i polskiej przysługuje więc 
praw o w ybrania na II-gim zjeździe 1 1 0  pełnomo­
cników na zebranie wyborcze.

R tasum uiąc powyższe dane, wnioskujem y, 
iż kurya polska na zjeździe wyborczym  pow ia­
tu żytom ierskiego może liczyć 634  wyborców , 
reprezentujących obszar 10 3 ,0 3 8  dz. i nieru­
chomości, oszacow anych na sumę 4 ,8 9 1.9 19  rb.

Wyborcy nie-pol&ry. L isty  wyborców  ro ­
syjskich obejmują 19 8  w yborców  pełnocenzuso- 
wych, w tem 12 2  w łaścicieli ziemskich o ogól­
nym obszarze posiadłości 18 8 ,8 7 6  dz. Prócz 
tego posiadają oni nieruchomości, oszacowane 
na 3 ,3 9 8 ,13 2 . W yborców  z cenzusu wyłącznie 
nieruchomości je st 76, posiadają oni nieru­
chomości na sumę 1,739 10 76  rubli.

K u rya  rosyjska I-go zjazdu w yborców  po­
wiatu żytom ierskiego obejmuje 1,38 9  w yborców , 
w tem 8 53  właścicieli ziemskich z posiadłością 
28 ,652  dzies. (286 pełn. cenzus.) oraz 5 5 3  w łaści­
cieli nieruchom ości, oszacow anych na 2,008,978 
rb. (267 pełn. cenzus.). 17  w yborców  należy do 
obydwu kategoryi. Ogółem kuryi rosyfslfiej 
I-go zjazdu w yborczego przysługuje p awo 
wyboru 5 5 3  pełnomocników na zebranie w y- 
bpreze.

K u rya  ro sy jska  Il-go  zjazdu w yborczego 
liczy 2 , 1 2 1  w yborców , w tej liczbie 1 ,6 4 1  ziemian 
z obszarem 2 1 ,3 2 5  dz. ( 2 13  pełnych cenzusów; 
oraz 1,4 8 4  w łaścicieli nieruchom ości, (4 z nich 
posiada cenzusy rolne) oszacow anych na 
5 3 3 ,6 12  rb. (7 1 cenzus.). Ogółem kuryi pow yż­
szej przysługuje praw o w yboru 284 pełnomocni­
ków  na zebranie wyborcze.

W obec tego na, zebraniu wyborczem ku 
ry a  ro sy jska  może liczyć 1 ,0 3 5  w yborców , re­
prezentujących obszar 2 38 ,8 5 3  dzies. oraz 
nieruchomości, oszacow anych na sutnę 7 ,6 7 9 ,6 14  
rubli.

Oprócz tego lista obejmuje 1 1  T -w  prze­
mysł. handl, któiych  nieruchomości są oszacowane 
na sumę 6 18 ,7 4 4  rb. Przedstaw iciele tych in- 
stytucyi zostaną włączeni do kuryi polskiej lub 
rosyjskiej zależnie od sw ej narodow ości.

Poniew aż kurya polska zebrania w yb or­
czego w powiecie żytom ierskim reprezentow a­
na jest przez 7 radnych, ro sy jska  zaś przez 
20, na jednego polaka przypada obszar 14 ,7 19  
dzies. —  ro syan in a — 11 ,9 4 2  dzies.

K R O N I K A .
K  1  1 e  d  d  1  m  y  k .

Dził7 (21) Roberta Op. 

utro 8 (20) M aksyma B . W . M edarda. 
Wschód i  toń Ca *  (odz. 3 ar. 50. 
Zachód slańCft •  goriz. 8 m 12 
Dlugafć dnia godz. 16 m . 22

K « l « M l i r x y k  H i* «u ry c x n y .
7 (2 0 )  o z e r w c a .

Rokll 1815- Ogłoszenie K ró lestw a K o n ­
gresow ego, utworzonego n a  mocy uchwały 
Kongresu W iedeńskiego.

— Walne zebranie komitetu wystawy.
Ju tro  o godz. 9 V 2 w  hotelu „C ontinental" od­
będzie się w alne zebranie komitetu kijow skiej 
w ystaw y krajow ej. Poniew aż w tym samym 
dniu wieczorem ma się odbyć posiedzenie rady 
miejskiej, a poządanem jest, aby je j przedsta­
wiciele wzięli udział w obradach komitetu, po­
siedzenie jutrzejsze wyznaczone je st o tak spó­
źnionej godzinie.

— Starania rolników. G rupa właścicieli 
ziemskich i rolników gubernii kijow sl iej zw ró­
ciła się do m inistra kom unikaęyi z prośbą o 
polepszenie warunków przewozu produktów 
mlecznych, wprowadzenie w agonów -lodow ni i 
zezwolenie na w ysyłan ie m asła za zaliczeniem 
poczto wem.

— W sprawie spuścizny po T-wie „Gra-
motnost’"- Gubernator kijow ski zapytał pre­
zydenta m iasta w jakim  stanie znajduje się 
spraw a oddania zarządow i kijow skiego okręgu 
naukow ego ruchom ości, pozostałych po zam- 
kniętem T -w ie „G ram otnost’ " . Ja k  wiadomo, 
miasto ze sw ej strony rości pretensye do tych 
ruchom ości, uważając się za praw nego spadko­
biercę T -w a. Sp raw ę tę rada m iejska przeka­
zała kom ityi praw nej, która opracow ała ju t  me- 
m oryał i wkrótce zareferuje go radzie.

—- Posiedzenie rady miejskiej. Dziś ro z­
poczyna się ostatnie sesya  p izedw akacyjna ki­
jow skiej rady miejskiej Na porządku dzien­
nym umieszczono 97 spraw , między innemi re ­
ferat zarządu m iejskiego w spraw ie przeszaco­
w ania nieruchom ości miejskich, referat kom isyi 
w ystaw ow ej w spraw ie w ystaw y krajow ej i 
■wybory przedstawicieli miasta do komitetu w ysta­
w y, sprawozdanie z robót brukow ych w r. 19 09  i 
19 10  i szereg innych.

—  Dymisya. Otrzymał dym isyę pomocnik 
naczelnika służby depót kolei Południow o-Za­
chodnich, Chenkin, pociągnięty do odpowiedzial­
ności sądow ej na mocy rozporządzenia senatora 
Neuhardta.

— Narada cukrowników. N a odbytej o- 
negdai naradzie cukrow ników do żadnej decy- 
zyi w spraw ie utworzenia konsorcju m  nie do­
szło. W ybrano jedynie kom isyę, której pole­
cono przeprowadzenie sp raw y w ykorzystania, 
przysługującego zgodm e z konw encyą bruksel­
ską rosyjskim  cukrowniom, praw a w yw ozu na 
rynki konw encyjne 1 2  mil. pudów cukru, z cze­
go dotychczas w yw ieziono tylko 8 mil. pudów, 
pod warunkiem , aD_y cena św iadectw  w yw ozo­
wych nie przekraczała 10  kop. od puda. Do 
kom isyi powyższej weszli pp.: Brodzki, Szesta- 
kow, Szczeniow ski, Mazaraki, A leksandrow icz, 
Ilanicki, P iatakow , Czuprow, Rebinder, Haipe- 
rin, D ubryj i Za jcew .

— Założenie kamienia wągielnagc Dziś 
o godz. i-e j po poł. w obrębie posesyi k ijow ­
skiego instytutu handlow ego odbędzie się uro­
czystość założenia kam ienia w ęgielnego pod bu­
dowę nowych gm achów instytutu dla laborato 
ryuui i sal wyKładowych.

— W sprawie polepszenia bytu koiejow-
CÓW. W  zarządzie kolei Południow o-Zachod­
nich otrzymano wiadom ość o rozpatrzeniu przez 
m inisterstwo kom unikacyi projektu przepisów o 
służbie kolejow ej. Przepisy te ściśle regulują 
położenie służbowe życie kolejowców.

W yszczególniam y ważniejsze punkty no­
wych przepisów: 1) w szyscy agenci kolejowi
zaliczani są na służbę państw ow ą; 2) co 5 lat 
na kolejach europejskiej R o sy i i co 4 lata na 
kolejach azyatyckich urzędnicy, pobierający peu- 
syę roczną do 2,000 rb., otrzym ują zwiększe­
nie pensy ’ o 10  proc.. 3) zapewniona zostaje 
bezpłatna pomoc lekarska; 4) ustalone zostają 
norm y zapom óg pieniężnych w razie choroby, 
śmierci i t. p.; 5) urlopy coroczne; 6) usta­
nawiane są komitety dyscyplinarne dia w yzna­
czania kar za  przekroczenia służbowe.

— W sprawie kryzysu finansowego.
W czoraj pod przewodnictwem zastęp cy prezy­
denta miasta, d-ra Burczaka, odbyło się posie­
dzenie zarządu miejskiego dła rozpatrzenia sp o ­
sobów w yjśc ia  z zaw ikłanej sytuacy finanso­
wej, w której znalazło się obecnie miasto. O- 
kazalo się, iż w chwili obecnej miasto prow a­
dzi budowę ogółem na sumę 2,300  tys. rb. na 
rachunek pożyczek obligacyjnych nie zrealizo­
wanych dotąd. D la w y jśc ia  z sytuacyi uchw a­
lono: niezwłocznie rozpocząć starania u rządu 
o pozwolenie na em isyę pożyczek obligacyjnych, 
ucnwalonych już przez radę miejską, lecz ni® 
sankeyonow anych przez rząd. Co dotyczy p o ­
życzek niezrealizowanych uchwalono niezwło­
cznie w yde’ egow ać do Petersburga przedstaw i­
ciela, zarządu minjsKiego dia p rz yśp i s.renia ich 
sfinansow ania.

Z w ażyw szy, iż pożyczki obligacyjne daja 
się tem łatw iej sfinansow ać, gdy są one nale­
życie Uzasadnione i przeznaczone u l  d ługole­
tnie zarządzenia, zmie~za;ące do podniesienia 
Stanu ogólnego miast, zarząd miejski uchwalił 
jednocześnie wszcząć starania o pozw oleni® na 
em isyę pożyczek, przeznaczonych n a  uzdrowo- 
tnienie miasta. Do pożyczek takich należą: na
SKończenie kanalizacyi— 2,5  mil. rb., na budo­
wę hall na targu A leksandrowskim  (kontrakto­
wych) w w ysokości określone’ przez kom isyę 
budowlaną na jednem  z najbliższych posiedzeń. 
Na roboty brukowe, pozostające w związku z 
uroczystościam i sierpniow em i— 500 tys. rb Co 
do b-uków zarząd miejski uchwalił zbadać do­
kładnie stan wszystkich bruków w m ieście oraz 
obejrzeć miejsca, które muszą być zabrukow a­
ne, z tem, aby na koszty restauracyi istn ieją­
cych bruków i budowę nowych zaciągnąć je ­
dnocześnie pożyczkę.

Zarząd miejski uchwalił w n iosT  powyższe 
przedłożyć kom isyi miejskiej f:nansow ej, a po­
tem radzie miejskiej na sekcyi najbliższej, zw y- 
czajuej lub specyaiuie dla tego zwołanej.

W  końcu zarząd miejsk; zwrócił uw agę 
na to, iż należne miastu przeszło 200 tys rb. 
za rozkw aterow anie wojsk od rządu dotychczas 
ńie są mu zwrócone. Ponieważ zbliża się ter­
min płacenia pożyczek miejskich, uchw alo­
no zwrócić sit do gubernatora z prośbą o ure­
gulow anie tej należności.

—  Nowy teatr. „D zierżaw ca „Chateau 
des fleurs" p. D agm aro w zaproponow ał radzie 
miejskiej wzniesienie w ogi ódku now ego te a ­
tru za 90 tysięcy rubli zamiast 60 tys. 
rb ., żądając za to przedłużenia urnowy dzier­
żaw nej o 2 laia.

—  Głośna sprawa. Dnia 14 -g o  b. m. 
w Humaniu sąd okręgow y rozpatryw ać będzie 
głośną spraw ę Siełeskiego, Faszutyńskiego, R o - 
zenfelda i innych, oskarżonych o zabójstw o z 
zasadzki Radom ickiego, którego posądzano o 
działalność prow okacyjną. W  spraw ie tej p o ­
ciągnięty został rów nież do odpowiedzialności 
b. dyrektor humaiiskiej szkół)- rolniczej Safron ow , 
oskarżony o ukrywanie śladów  przestępstwa 
S p raw a ma być rozpatryw ana przy drzwiach 
zamkniętych.

—  Nowa kolej- Ja k  doniósł nasz kores­
pondent petersburski, kom isya do spraw  now ych 
linii kolejow ych wypow iedziała s.ę  przeciwko 
projektow anej przez inż. M. Percow a, rz. r. st. 
Chrulew a i rz. r. st. Putiłow a budowie kolei 
od stacyi Obozówka kolei P o ł.-Zach . (w pobli­
żu Humania) przez W ozniesiertsk, M ikołajów , 
Chersoń, st. Dżankoj, m. K ercz do stacyi A bin- 
skaja odnogi now orosyjsk iej kolei władykauka- 
sk>ej. Przeciw ko budowie powyższej kolei pro­
testują głównie przedstawiciele m. O desy, któ­
re j handel w razie przeprow adzenia wspom nia­
nej linii, jak  utrzym ują, byłby mocno zagrożo- 
ny. Jednakże, dow iadujem y się, że kolej O bo­
zów ka—A b in sk a ja  uważana jest za ważną pod 
względem strategicznym  i projeut budowy po­
piera m inisterstwo w ojny, wobec czego opinia 
kom isyi w danym  w ypadku, ja k  się zdaje, nie 
będzie miaia decydującego znaczenia.

—  Usuwanie Śmieci M ieszkańcy Z abaj- 
kow ia w ystosow ali do raefy miejskiej prośbę o 
skasow anie przeniesionego do ich dzielnicy 
śmietnika publicznego. W prośbie sw ej w ska­
zują oni na to, iż najbiedniejsza ludność m iej­
ska przeniosła się na to przedmieście, aby nie 
mieszkać w suterenach miejskich. N a budowę 
jakich  takich mieszkań i zainstalow anie się w 
nich stracili oni ostatnie sw e oszczędności, a 
obecnie całe Zabajkow ie zmieniło się zawdzię­
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czając przeniesieniu tu śmietnika, w bitidny, 
antysanitarny kąt. Codzień na śmietnik przy­
wożą nie mniej niż 200 wozów śmiecia ze 
w srystkich dzielnic miasta.

Zew sząd rozlegają się skargi na zanie­
czyszczanie miasta przez śmietniki. A  jeszcze w 
roku zesziym dr. Burczak podniósł kw estyę u- 
rządzenia spalaczy śmieci, ogłosił się przedsię­
biorca, inż. Dec, który zaproponow ał urządze­
nie spałaczy na wzór zachodnio-europejskich i 
złożył nawet 10  tys. kaucyi. R ad a  m iejska na 
razie zaję ła  się tą spraw ą, w yb ra ła  specyalną 
kom isyę do rozpatrzenia projektu zakładów za 
granicą i w ysłała delegatów  dla zaznajom ienia 
się z ich urządzeniem. Potem spraw a zamarła, 
a p. Dee, nie doczekaw szy się odpowiedzi, za­
żądał obecnie zwrotu kaucyi.

OSOBISTE
— Przyjechał do K ijo w a  i zatrzym ał się 

w Grand-H otelu wiceprezydent Dum y P ań stw o ­
wej książę W ołkonskij.

— S T R Z E L A N IN A . Onegdaj o św icie  na ul. 
W łodzim ierskiej stróż nocny Topczij zauważył 
dwóch ludzi niosących jakąś pakę. Podejrzewa |ac, 
i. są to złodzieje, stróż w ezw ał stójkowych; nie­
znajomi rzucili w ów czas pakę na ziemię i zaczęli 
uciekać. Stójkow i kilka razy strzelili za uciekają­
cym i, raniąc jednego z nich w nogę.

W ezw ano „Pogotow ie", kióre opatrzyło ran ­
nego—ranę okazała się poważną, ponieważ kula 
ugrzęzła w  kości. Aresztow any podał się za Sien- 
czuka —odwieziono go do cyrkułu, stamtąd zaś do 
szpitala.

— B E Z P R A W N Y  H A N D EL W Ó D KA. Poli- 
cya  dokonała rew izyi piwiarni przy ul. Starobazar- 
nej W piwiarni J .  R ich trla , M. R icherta i Szulca 
w ykryto- Wiele wódki, sprzedawanej w butelkach 
rządowych.

W  sklepiku kolonialnym  Szneiherga przy 
teiże ulicy w ykryto oprócz bezprawne, sprzedaży 
wódki sprzedaż tytoniu i bibułki do pap.erów  bez 
banderoli.

W łaścicieli piw iarni pociągnięto do odpo­
wiedzialności.

K ew izye powyższe w yw ołane zostały tein, iż 
ostatniemi czasy na Priorce i K ureniów re zwięk- 
szyfa się liczb*, n a p a d ó w ,  grabieży i Durd ulicz­
nych, przyczem  chuligani ukryw ali się zawsze w  

»*piWiarniaeh.
— P R Z Y C Z Y N '! K A T A S T R O F Y . Po prze­

prowadzeniu dochodzenia w spraw ie przyczyn ka­
tastrofy kolejow ej pom iędzy stacyam i Berćzów Ką 
a 1  airanrogieni, ak_ tniala m iejsce d. 2 b m., oka­
zało się, że w ykolejenie pociągu nastąpiło skut 
kiem rozśrubow ania szyn przez niewiadom ych zło­
czyńców. Ogółem  ucierpiało 48 osób, z których 
6 odniosło ciężkie rany, 1 z podróżnych podniósł 
śm ierć na miejscu.

— S P R Y T N Y  Z Ł O D Z IE J. Ostatnimi czasy 
w  Kijow ie zjaw ił sie jakiś osobnik, który pod po­
zorem obejrzenia pokoju, wchodzi do mieszkań, 
gdzie się takowe w ynajm ują i dopuszcza się tam 
mniejszej lub w iększej kradzieży. Złodziej ten jak  
o tern w czoraj p isaL .m y, skradł przed paru ciniami 
kapitanowi Chołostpwowi pieniądze, w czoraj zaś 
w mieszkaniu A . M. p rzy zaułku Ipsiłaptiewskim  
złoty pierścionek, w artości 25 rb.

Policyi dotychczas nie udało się w yk ryć  
sprytnego upryszka który ma podobno w ygląd 
bardzo przyzw oity i robi wrażenie człow ieka inte-i 
ligentnego.

— O SZ U ST W O . Policya śledcza została po­
wiadom iona o całym  szeregu kradzieży, których 
dopuścił się nieznany m łody człow iek. Złodzie; 
przychodził do mieszkań kursistek i studentów, 
którzy ogłasza 'i się w  gazetach, proponujać im 
wyszukanie lckcyi lub iiujegrt zajęcia, pi żytem, 
korzystając z ich chw ilow ej nieobecności, kradł 
książki i inne rzeczy.

O fiarą po lobnej sztuczki padli m iedzy inny­
mi S . C zerk icr (Funtiukleiowsli a eÓ), Barbin. (Go­
golew ska 32) i Duchowm kowa (zauł. Kreszczatycki 
■N° 16). Ja k  się  obecnie okazało oszustem tym jest 
były  uczeń gimnazyum M. Goldbeng, znajdujący 
się obecnie pod śledztwem  (za kradzież) i uwolnio­
ny n  k«ueyą 500 rb. Gdy go .-re-ztowano przy­
znat się do kradzie2y i zeznał, i2 k ąźki sprzeda­
w ał W księgarniach.

— Z A B Ó JS T W O  W  DOMU S C H A D Z E K . 
W czoraj w  nocy na Peczersku rozegrał się nastę­
pujący k rw aw y dramat. Do jednego z domów 
schadzek p r jy  ul. Szpitalnej w eszło o godz. ta  ej 
w  nocy dwóch robotników W . Kozeiniakin i T. 
Sołow jew  N agie rzuciło się na nich kilku ludzi 
z nożami, którzy zadali kilka ciężkich, ran w  gło 
w ę  i p lecy  Sołow jew ow i, Kożem iakina zaś uderzy­
li w  skron w ielkim  nożem z taką siłą, iż raniony 
przeb ieg łszy  parę kroków  padł m artw y na ziemię. 
Na m iejsce zajścia przybyły policya, w ładze sądo­
w e i „Pogotow ie", które rannego S . odwiozło do 
szpitala. Z w łoki K . odesłano do kostnicy przy 
szpitalu A leksandrow skim . Przyczyny napadu tym­
czasem  nieznane, policya wszakże przypuszcza, iż 
dram at pow yższy rozegrał się na tle zazdrości. 
W  związku z zabójstw em kilka osób aresztowano.

— D R A M A T  RO D ZIN N Y. W  rodzinie ad­
w okata przysięgłego O rłow skiego (Bulw arno - Ku- 
driaw ska 49) m iał m iejsce ciężki łram at na tle 
niesnasek rodzinnych. Córka O rłow skiego, 25-letnia 
L id ia, podczas sprzeczki z ojcem zadała ostatnie­
mu nożem ranę w  plecy. L i Jy ę  O. aresztowano.

— O PÓ ŹN IEN IE POCI ąG U . W skutek zepsu­
cia się lokom otywy pociąg petersburski kolei Mo 
skiew sko Kijow sko-W orontskiej p rzybył wczoraj 
do K ijo w a z 50-minutowem opóźnieniem.

— P S Y  W  S Ł U Ż B IE  K O LEJO W EJ. Zarząd 
kolei Południowo Zachodnich otrzym a! rozporzą­
dzenie w  spraw ie używania na większych stacyach 
psów, dla ochrony stacyi przed złodziejami Na ten 
cel <.óstat przeznaczony specyalny kredyt. D ośw iad­
czenie w ykazało, że p ;v  wybornie się nadają tak 
dla ochrony majątku kolejow ego, jako też przy po­
szukiwaniu sp raw có w  kradzieży.

— K R A D Z IE Ż E . Zam ieszkała w  domu Ns 9 
przy ul. Jarosław skiej R  Hutnik doniosła policyi, 
iż d 5 czerw ca o godz. 7 ej zrana syn je j 20-letni 
Mejer, skradłszy je j różne klejnoty na sumę 500 rL 
rb., opuścił m.eszkanie. W  domu Ni 9. przy ul. 
Rieznickiej złodzieje za pomocą dobranego klucza 
dostali się do m ieszkania Kartaszew ej i skradli poś 
e c l i dyw any wartości 152  rb. Z  piw iarni Arino- 
szew skiej fszosa R adecki Ns 4) skradziono tytoń, 
papierosy i pieniądze. Z  m ieszkania Stiw ickiego 
iB . B u lw ar 55) skradziono kilka kosztownych przed­
m iotów.

— O SU W A N IE  S IĘ  ZIEM I U biegłej nocy, 
dzięki ciągłym  deszczom i ulewom , w  wielu pun­
ktach miasta usunęła się ziemia, bruki zaś u legły 
rozm yciu.

W  nosesyaćh Ns 12  przy ul. Jnstytuckiej i Nł 
8 przy ul. M eryngowskiej gw ałtow ne usuwanie się 
ziemi zagraża domom sąsiednim. Policya zarządziła 
odpowiednie środki w celu zapobieżenia katastrofie.

— PO Z A R . Przy W .-W asylk 3 w skiej As 136 
z powodu nieostrożnego obchodzenia się z ogniem, 
w iżczą ł się pożar, ktbry w krótce zdołano stłumić. 
S traty  wyrządzone przez ogień wynoszą 600 rb

— Z B IE G Ł Y  B U C H A L T E R . Syn  w łaścic ie­
la składu nafty przy B .-Bulw arze N» 92 doniosł po­
licyi, iż polecił buchalterowi składu, Fiszerow i, za 
płacić na stacyi K ijów  II za tow ar i w  t3’rr celu 
w ręczył mu 320 rb, Buchalter wszakże zbiegł z 
pieniędzmi.

— N A PA D . Na ul. Złatoustowskiej trzej ban-: 
dyc.t napadli na przechodzącego pocztyliona Gru- 
szajłę i odebraw szy mu torbę z tolegramamś, um­
knęli. Z łoczyń cy przypuszczali widocznie, iż pocz- 
tylion w  torbie tej m ia. pieniądze1

— K R W A W E  S T A R C IE . Na uL Bezakow- 
skie, w vn ikła onegdaj bójka pom iędzy m iejscowym i 
w yrostkam i, w  czasie której M. G recrak i m ałżon­
kowie T taczen ko w ię  odjtiieśh ciężkie rany kłute Na 
m iejsce zajścia przybyła policya, która do ucieka­
jących  awaturników strzeliła Jcilka razy, przyczem  
jednego z nich G ieczanow skiego zraniła w  nogę. 
W szystkich uciekających zdołano ująć.

Z SĄDÓW .

Proces inżynierów wojskowych.
W czoraj w  kijowskim  wojennym  sądzie okrę 

gow yn rozpoczął się Drezes inżynierów 1 urzędni 
ków  kijowskiego zarządu inżynieryi w ojskow ej,

oddanych pod sad przez senatora Diediulma. Jcot 
to p ierw szy w K ijow ie w iększy proces, z liczby 
spraw  wdrożonych przez rew izyę senatorską.

Na law ie podsądnych zasiedli inżynierowie 
wojskowi: podpułk. Sergiusz Sm irnow , kapitan Mi­
kołaj Nadieżdinskij, kap. Piotr K asjander i por. W a­
cław  Rybiński, urzędnicy Michał P erejasław ski i Mi­
chał Sokolenko; dziesiętnicy A lek sy  Pczelin, Antoni 
Maksimczuk, Andrzej W owczenko, Antoni Frycz, 
Michał Połtaw cew , P. Trunow, b. dziesiętnik L. Za j 
Cew i pisarz ( h. Zacharenko.

Poniżej podajem y treść aktu oskarżenia:
Khow sk' zarząd inżynieryi fortccznej stanów, 

jeden z dystansów kijowskiego okręgu inżynieryi 
w o jsk o w e j między innemi w  zakres zadań zarządu 
wchodzą w szelkie budowy i reperacye budowli, 
znajdujących się w  obrębie kijowskiej fortecy—sk ła ­
du. W  ostatnich czasach inżynieryi w ojskowej od 
dano także pod zarząd wszystkie grunty, należące 
do fortecy i powierzono wszystkie spraw y, dotyczą­
ce oddawania w dzierżaw ę tych gruntów, wartość 
których wynosi około 50 milionów rubli. Z  ziemi 
tej skarb otrzymuje rocznie wszystkiego okołu 20 
tys. rubli dochodu. Już ten jeden fakt wskazuje na 
system gospodarki w  zarządzie inżynieryi fortecz- 
nej i dbałość jego  o interesy skarbu. Niezależnie 
od tego, w  ostatnich latach wśród tow arzystw a ki­
jow skiego zaczęły krążyć pogłoski, przedstawiające 
w nader niekorzystnem świetle działalność k ijow ­
skiego zarządu inżynieryi fortecznej. W obec tego, 
dla wyjaśnienia działalności zarządu z N aiwyższego 
i ozkazu wyznaczona została rew izya senatorska ki­
jow skiego i o,leskiego okręgów  wojennych. R e w i­
zya senatora Diediulina, a następrrte śledztwo pier 
wiastkowe, między innemi w yjaśniły co następuje:

W  s- praw ach zarządu kijowskiej inżynieryi 
fortecznej panował kom pletny chaos; sp raw y były  
tak zagmatwane, brakło tylu dokumentów, że obec 
ny naczelnik tego zarządu generał O rłów , objąw szy 
sw e obowiązki w  lipcu r. lyog, jeszcze w maju roku 
19 10  nie mógł złożyć raportu na Najwyższa imię
0 przyjęciu sp raw  od sw ego poprzednika. B rako 
w afo między innymi dokumentów, dotyczących od­
dawania gruntów fortecznych w dzierżaw ę osobom 
prywatnym , o w ypłatach tenuty dzierżawnej i zale­
głościach dzierżaw ców. Rachunki dostaw ców  nie 
b y ły  spraw dzane, kosztorysy robót nie b y ły  ODli- 
czane i nawet brakow ało wykazu gruntów, należą 
cyrh  do fortecy. D zierżaw cy ustawicznie skarżyli 
RięJ że muszą miesiącami, a nawet latami wyczeki- 
k iw ać na oddanie hn wydzierżaw ionej ziemi. K o ­
mendant m. K ijow a gen. M eder ośw iadczył, że czę­
sto dochodziły doń pogłoski o łapow nictw ie 
urzędników inżynieryi fortecznej, niejednokrotnie 
zaś i sami dzierżaw cy skarżyli się na nadużycia, 
w skazując przytem  nazwiska winnych, lecz gdy ty l­
ko nakazywał zbadać spraw ę, skarżący, najwido­
czniej wskutek jakichś obaw, cofali swe skargi.

W ogóle wśród dzierżaw ców ustaliło się prze­
konanie, że otrzymać w  dzierżaw ę kaw ałek gruntu 
rządowego bez łapówKi utzędnikov.i, od którego to 
zależy, jest absolutnie niem ożliwe i nikt nie może 
tego uniknąć.

Lecz podobne nadużycia w ykryto  nietylko 
w w ydziale gruntowym ; badanie dostawćow 1 in­
nych osób, zatrudnionych p rzy dostawach dla za­
rządu inżynieryi fortecznej dało obfity m ateryał, 
dotyczący łapownictwa, praktykowanego w  w ydzia­
le budów lanym. Szereg tych osób stwierdza, że 
w  narządzie inżynieryi dla otrzymania dostawy 
trzeba było p łacić  wszystkim , poczynając od w yż­
szych urzędników, kończąc na pisarzach; norm alna 
łapów ka w ynosiła zw ykle około 2 i pół procent 
od ogólnej sum y dostawy; „p łacić zas trzeba było, 
gdyż dostawca zwłaszcza drobniejszy, znajduje sie 
w zupełnej zależności od inżyniera prow adzącego 
roboty, który rnoże ^.awsze przyczepić się do naj- 
Irobniejsztj rzeczy" i odrzucić dostawiony m ateryał. 

B yw ały  wypadki, że pp. inżynierowie działali zu­
pełną ^awnie, nie krępując się niezem (np. zaw ia­
damia h dostawcę przez telefon o wyznaczonej liry- 
tacyi na jakieś roboty, wskazując Jednocześnie, ja  ci 
procent należy im w ypłacić). Dostawcy, gdy ich kto 
zapyiyw at w k w esty i >tpowek. zdziw ię" 'aiw nością 
pytającego, odpowiadań zazw yczaj: „a gdzież to nie- 
trzeba płacić, w szyscy biorą: i urzędnicy i oficero­
wie, i inżynierow ie". W yższym  urzędnikom nie 
Ustępowali i niżsi funkeyonaryusze — dziesiętnicy
1 pisarze; brali oni po 5 — 10  rb , aby nie zw lekali 
z robotą. Płacono m, _by nie robili „przykrości", 
płacono „gratyfiKacye" na święta, płacono za prze­
pisywanie dokumentów, kw itów  i t. p.

W  księgach handlowych dostawcy Izraela Ł o ­
zińskiego!'z dziesiętników, którzy otrzym ąli od nie 
go datki pieniężne, wym ienieni są: PCzetrn, Ma­
ksimczuk, AA owczenko, Frycz, Połtaw cew  . Z ajcew . 
W ogóle książki rachunkowe Izr. Łozińskiego, za 
brane podczas rew izyi u niego, dały obfity mate­
rya ł dla oskarżenia. Z  długfej listy zapisów, cyto­
w anych przez akt oskarżenia, przytacżainy co zna­
czniejsze: 25 zapisów o wydaniu inżynierowi w o j­
skowemu podpułk. Sm h now ow i ogółem  2 ,7 15  rb. 
4 kop. W iększość tych zapisów oznaczona jest sło­
w em  „ r a e h a s z c o ,  w edług oświadczenia tłómacza, 
oznacza po żydowsku „w ynagrodzenie" lub „przy­
sługa". 22 zapisy o wydaniu inżynierowi wojsko­
wemu kap. Nadiezdinskiemu ogółem 4,523 rb .'3 2 k .; 
22 zapisy o wydaniu inżym eręwi kap. Kasjanderow i 
\ " ogólnej sumie 2,092 rb. 2 1 kop., 12  zapisów o w y­
daniu inż. kapitanowi Kominowi 5 19  rb. 25 koo., 
24 zapisy o wydnniu urzędnikowi inżynieryi Soko- 
lence ogółem  194 rb. 50 kop., 2 zapisy o wydaniu 
urzędnikowi Perejasław skiem u po 25 t b. w  obu w y­
padkach. Szereg zapisów o wydaniu drobnych sum, 
od 15  kop. do 33 rb. jednorazowo dziesiętnikom. 
Ogółem od roki egc-j do 1909 otrzym ali: Pczelin 
810 rb. 60 kop., Maksimczuk 233 rb. 22 kop., W o w ­
czenko 53 rb. 7 1  k o p , Zajcew  85 rb. 50 kop., Frycz 
2Ó4 rb 70 kop., Połtaw cew  49 rb. i pisarz Zacna- 
renko 124 rb. 50 kop. Oprócz tego w  książkach 
Łozińskiego znajduje się w iele  zapisów o wydan.u 
drobnych sum płsarzom, dozorcom, dziesiętnikom 
bez wskazania nazwisk. Z w ra ca  przytem uwagę, 
że sum y w ypłacane inżynierom i oficerom  zapisane 
są w  rubryce: „rachunek nadzwyczajny Ns i “ , pro­
wadzonej w języku żydowskim ; pieniądze zaś w y­
płacane dziesiętnikom, pisarzom 1 t. p. zanotowane 
są w  „rubryce nadzw. r?“ , pisanej po rosyjsku. 
W  książkach, odebranych podczas zarządzonej przez 
senatora rew izyi u dostaw cy Kestelm ana, znajdują 
się notatki o w ypłaceniu wynagrodzenia kilku pisa- 
tżom i dziesiętnikom, kap. K asjanderow i, por B i ­
lińskiem u i innym.

W  książkach przedsiębiorcy Gugela znalezio­
no m iedzy innymi następujące zapisy: „Roboty w  
fortecy: N- -mu 2 x 1 rb., kap. Nadieżdi. 200 rb., Na 
dieźdi. 300 rb.. N ad—mu 200 rb., N. (nadzwyczajne) 
500 rb., S  -w o w i 100 rb., K as -erow i na rachunek 
nadzwycz. 100 rb .“ i w iele tym podobnych. Z a p y­
tany, co do znaczenia tych zapisów, Gugel ośw iad­
czył, że zapisy „N --m u" oznaczają kapitana Nadież- 
dinsfciego, któremu płacił źa sporządzanie kosztory­
sów  i obliczenia porównawcze; następnie słow o „nad ■ 
zwyczajne" oznacza dodatkowe, nieprzewidziane w y­
datki na roboty; tym sposobem  np. notatka: „N. —
p o  _rb.“ nie oznacza w cale, że zapłacił tę sumę kap. 

F.aaieźdinskiemu, lecz tylko, że musiał przy robo 
tacli, prowadzonych przez kaji. Nadieżdinskiego, 
ponieść nieprzewidziany wydatek w  sumie 400 rb 
Też samo p. Gugel objaśnił i co do innych zapisów 

tego rodzaju. Ogółem zapisy w  jego  książkach, 
dotyczące kap. Nadieżdinskie|;o w ynoszą 3,500 rb.

Zgodnie z postanowieniem kijow skiego sądu 
vvojennego, na majątek nieruchomy kam tana Ka- 
sjandera nałożono areszt w  sumie 1,678 rb. 96 kop.; 
na m ocy takiegoż postanowienia sądu na wkład 
term inowy w kijowskiej filii banku W ołsko-Kam - 
skiego kapitana Nadieżdinskiego w  sumie 8,000 rb. 
nałożono areszt w  powyższej sumie.

Badani w charakterze oskarżonych wyjaśnili: 
podpułkownik Sm irnow, kapitan Nadieżdinskij, po­
rucznik Byliński i zarządzający w ydziałem  inspek­
cyjnym  zarządu inżynieryi fortecznej Perejasław ski, 
nie przyznając się do żadnej winy, — iz żadnych 
datków pieniężnych od dostawców nie poDierali; 
kapitan Kasjander, również nie przyznając się do 
winy, ośw iadczył, iż przyjm ow ał datki od przedsię­
biorców', lecz nigdy nic od nich nie żądał. P łacili 
mu tylko dostawcy Łoziński i Gugel i nie w ięcej 
niz 3 proc. od w artości w ykonyw anych przez nich 
robót. Stali dostawcy zawsze p łacili wszystkim 
członkom zarządu inżynieryi. K ap tan już 16 lat 
pracuji w zarządzie kijowskim  i stale po ukończe­
niu robót otrzym yw a1 od przedsiębiorców  w ynagro­
dzenie pieniężne w  niewielkich sumach, które ogó­
łem nie przew yższały 300 rb. rocznie. O ile pra 
w dziw a jest cyfra, zapisana w książkach Łozińskie­
go — 2,09" rb. 2 1 kop. — oskarżony nie może po 
wiedzieć, lecz zdaje mu się, że cyfra  ta jesl prze­
sadzona. O p r 'c z  nieruchomości w  powiecie oie- 
żeękim posiada oji 8 tys. rb. kapitału.

Z  pośród dzierżaw ców  zao ’a d li mu: Nowi 
kow  50 rb., Prasolemco 10  rb.. Sorokum 10  rb. i 
Ginzburg 100 rb. Zaprzeczać notatkom w  książkach 
przedsiębiorców  o otrzymaniu od nirh pieniędzy 
oskarżony uważa Ta zbyteczne. Podczas badania

tegoż Sokolenki uprzednio w  charakterze świadka, 
zeznał on, że nie może nawet w ykazać poszczegól­
nych wypaaków  otrzymania wynagrodzenia od do­
stawców , gdyż bierze zawsze to, cc mu dają, 
„w  każdym wypadku gdy tylko wziąć można". 
Oskarżeni dziesiętnicy i pisarz Zacharenko nie 
przyznali się do w iny i wyjaśnili, że brali od przed­
siębiorców  datki „na p iw o", za nadzór nad robo­
tami w  niedziele i święta, za przepisyw anie k w i­
tów i dokumentów, sporządzania kosztorysów i ry  
sunków, w ogóle za prace, nie wchodzące w zakres 
ich obowiązKÓw służbowych, i wszystko to z w iedzą 
inżynierów, którzy kierow ali robotami.

Następnie, po przeczytaniu zeznań innych 
świadków, kapitan K asjander zmienił powyższe 
zeznanie, twierdząc, iż pierwotne sw e oświad ;ze- 
nie—o otrzym ywaniu wynagrodzenia od Łozińskie­
go i Gugela złożył w  celu zaszkodzenia pułk. Sm ir- 
nowowi, który również m iał interesy z tymi przed 
siębiorcam i i pozostawał z nimi w stosunkach nie 
przyjaznych, które szczególniej się zaostrzyły po 
złożeniu przez Sm irnow a nieprzychylnego zeznania
0 nim. O brcnie oskarżony w yznaje sw ój bł^d
1 twierdzi, że nigdy od nikogo pieniędzy nie przyj 
mował.

Urzędnik zarządu inżynieryi Sokolenko uznał 
się winnym tylko niedbałego pełnienia obowiązków 
służbowych i ośw iadczył, że w  rzeczyw istości cza­
sami otfzym yw ał datki pieniężne od różnych osób, 
lecz nigdy tego nie żądał. Każdy z dostawców ile 
chciał, tyle mu daw ał przy zaw arciu kontraktu; 
często nawet odm awiał przyjęcia datku, gdy nie 
było za co płacić.

Na podstawie powyższych danych, a także 
zeznań św iadków , których tu nie przytaczam y, gdy.* 
będą oni zeznawali na śledztw ie sądowem , wyżej 
wym ienieni oficerow ie, urzędnicy i dziesiętnicy ki 
jow skiego zarządu inżynieryi w ojskow ej pociągnię­
ci zostali do odpowiedzialności karnej pod zarzu­
tem, iż m ając sobie polecony dozór nad w ykona­
niem przez dosiawców Łozińskiego (pełnomocnik 
Berlinera), Gugela, Kestelm ana i innych robót przy 
bu iow ie  i odnawianiu budynków w  obrębie kijow­
skiego zarządu inżynieryi fortecznej, w  okresie cza­
su od 1905 roku do kwietnia 19 10  r., działając w 
porozumieniu, na m ocy ustalonych w iród nich o- 
byczajów, razem lub każoy z osobna, dopuścili się 
następujących wykroczeń:

1 ) Podpułkownik -Smirnow: pod groźbą od­
rzucania dos:aw i_nych m ateryałów  lub nieprzyjm o- 
wania robót 1 innych szykan zmuszał w yżej -wy­
m ienionych  przedsiębiorców  i dostaw ców  do w y ­
płacania mu datków pieniężnych; m ianowicie: ud 
dostawcy Łozińskiego otrzym ał ogółem 1,485 rb. 4 
kop. i od dostawcy Gugela — 300 rb. ogółem 1,785 
rb. 4 kop. (art. 13 , 377 i 378 kod. kar.)

2) Kapitan Nadieżdinskij tym samym  sposo­
bem zmusił dostawców: Łozińskiego do Jw yp łace- 
nia inu w  różnym czasie 3,928 rb. 90 kot)., G uge­
la — 3,500 rb i Kram kow a — 100 rb., ogółem  
7,528 rb. 90 kop. (art. 13 ,3 7 7  • 37^ kod. kor.).

3) Kapitan Kasjander —nd Łozińskiego— 1,892 
rb. 41 kop., od G ugela — 100 rb. i od Kestehna- 
na — /7 tb., ogółem  '-5,009 r k- 4l k°P- łart- I3> 377 
i 378 koc kar.)

4) R adca kom orow y Sokolenko: w  celu w y ­
łudzenia datków pieniężnych, z umysłu w strzym y­
w ał zawieranie kontraktów na dostawy, w yd a w a ­
nie asygnacyi na należne przedsiębiorcom  pie nią ■ 
dze za dostawy, lrb  zaw ieranie kontraktów z dzier­
żawcam i gruntów fortecznych, zm usiwszy w ten 
sposób do w ypłacenia mu: Łozińskiego—19 j rb. 50 
kop., Kestelm ana — 25 rb., dzierżaw ców  Ginzbur- 
ga  — 100 rb., K lim ow a — 50 rb. etc., ogółem  464 
rb. 50 kop. (art. 13 ,378  i 378 kod. kar.).

5) Radca Dworu Perejasław ski: za niezwle- 
kanie z wydaniem  asygnacyi otrzym ał od Łoziń­
skiego 26 grudnia 1906 r. — 25 rb. (art. 13  i 372 
kod. kar

6) Porucznik Byliński w  podobny sposób o- 
trzym ał od dostawców Gugela i Kestelm ana — 463 
rb. 44 kop. (art. 13  i 372 kod kar.).

7) Dziesiętnicy Pczelin, Maksimczuk, W ow ­
czenko, Frycz, Połtaw cew . Trunow, Z a jcew  i pi­
sarz Zacharenko: za różne usługi otrzym yw ali od 
dostawców datki pieniężne w  sumach, które w ym ie­
niliśm y powyżej (art. 13  i 372 kod. kar.)

8) Oprócz tego kap. Kasjander i rad ca 'h o n o ­
ro w y Sokolenko oskarżeni są o niedbalstwo w  !peł- 
niemu obowiązkow służbowych, wskutek czego do­
prow adzili sw oje w yd zia ły  to stanu zupełnego roz­
stroju i chaosu (art."4 1 1  kod. k a r) .

9) Kapitan NadtrzdińsLi—c to, że m ając so ­
bie polecony dozór nad budową w  11. 1907 — 1909 
paw ilony dla oddziału chirurgicznego kijowskiego 
szpitala w ojskow ego, zezwolił na użycie do budo­
w y  m atefyałów  w  złym gatunku a także na niedbałe 
prowadzenie robót około budowy (art. 205 tomu 
X X I I  zbioru ust. woj.)

Posiedzenie sądu rozpoczęło się o godz 1 1 .  
S a la  Sądu wojennego szczelnie w ypełniona pu­
blicznością.

Przew odniczy prezes Sądu wojenno okręgo 
w ego gen. W ołkow ; do składu sądu wchodzi rów ­
nież sędzia wojenny gen. Antonow. O skarża pro­
kurator k ijow skiego sądu okręgow ego gen. K o­
stenko.

Bronią: podp. Sm irnow a—adw. przys. kała- 
Czewskij kap. Nadieżdińskiego adw. przvs. Gorbu- 
now  i Hom. adw. przys. W ileński, kap. Kasjande- 
f a —pom. adw. przys. S . Katner; pozostałych bro­
nią pom. adw. przys. W ajnsztejn i obrońca wojen 
ny kap Dubowik. ’ d c. n.

Wyścigi kłusaków.
Dzień trzeci.—Niedziela, 5 Czerwca.

P ierw szy  dzień pogodny, to też publiczność* 
zebrało się na w yścigach  bardzo dużo. Praw ie 
w szystkie loże zajęte. G ra—ożywiona.

B-ieg I-szy — 250 rb. - - IX  gru p y—i 1 2 w.: 1) 
„Z ag ad k a "—S. K ap re łow a — 2 m. 35* s. 21 „Bero- 
za“ — P. M arkow a—o szyję. 3) „T um an "—I. Tokare- 
wu i M. Mokrynina.

B ieg  li-gi V III grupy —  300 rb — i ł  2 w,. 
1) „S a flo r"  — P M arkowa — 2 m. 32' s. 21 „Za- 
pasnyj" — A m onowej — 2 m. 33 s. 3) „B a llad a" -  
S . Gorwica.

B ieg II)-ri — Handicap — 300 rb, — 1 '  - w  : 
1) „Tost" — M. .Suta — 2 m. 24* s. (for 37', s.l. 2) 
„A ragw a* -W . P k arc w e j — 2 m. 32* s. (for 1 7 ,  s.l. 
3) „Lornetka" — M. i M, Szczekinów — 2 m. 33'' s. 
(scratchj. Bez miejsca: „Sorw aniec" — A. Kohena 
i „B orba" J Kluga.

Bieg l \ ’-ty - III grupy — 200 rb. — i ’ 2 w.: 
1) „M aur1 — S. G orw ica -  2 m. 32* s. 2) „Kre- 
czet“ — E. Antonowej o szyję. 3) „Nachlebnik"
A . Sew riukow a Bez m iejsca: „Łu cz" — E. Diardin- 
.Stefani.

B ieg  V -y — 450 rb. — i','2 w  — V . grupy:
1) „Zanoś" — M. i M: Szczekinów — 2 m. 27-’ s.
2) „W olnodum ieć" K. A łfero w a — 2 m. 281 s.
3) „Żdannaja" — A. Sew riukow a.

B ieg VI-ty — II grupy — 400 rb. — 1 w.:
1) „Łań" — E. A ntonow ei—1 in. 405 s. 2) T u ja "— 
P. Mai k o w a - i  m. 4 15 s. 3) „KratKowriem iennyj" — 
A. Kohi na— 1 m. 43' s. Bez m iejsca: „M łodość" -  
A . K orolew a i „Buduszczaja Z aria " — A . Grodz­
kiego.

Bieg V II — III grupy — 550 rb — i 1^  w.: 
1) „Chołodnyj ‘— M. T aranow a-B iełozerow a — 2 m. 
24* s. 2) „B yczek  Ź ełan n yj1 — K. A łfe ro w a —o szy- 
ję. 31 „/g u c z y j"  -  S. Górwica.

B ieg  V III-m y — I grupy — 650 rb ’ — i'[2 w .: 
1 ) „K arau ł" —  A. Kohena —  2 m. 25-' s. 2 ) ,Jedin- 
stwiennyj" — W . P isarew ej — 2 m. 27 s. 3) „Chra 
bryj H ajd. mak" — M. Sapunow a *  2 m. 2 j 7 s. Bez 
m iejsca: „I uhim iec‘W -  K. A łferow a, „T kacz" — M. 
Suta i „Sm iercz II" — A . Korolew a.

B ieg  IX-ty — X grupy 200 rh. — hĘl1 w.: 
t ) , B orba" — J . K luga 2 m. 44- s. 2) G udaur"— 
E. Sem enkiewicz. 3) „O piekunsza" — W . Emelia- 
nowa. Bez m iejsca: „S iw uch a" — W . P isarew ej,
W ycofany „Grabitiel,( — M. Szczerbakowa.

Następne w yścig i w e czw artek d. 9-go b. m.

T e l e g r a m y .

{Od korespondentów własnych i Ag. Fetersh.) 

Wybory w Galicyi
Drohobycz (Wł.). Na listę w yborczą wpi 

sano 2,ooo nieboszczyków, na korzyść L oeven  
Steina. W yw ołało  to wielkie oburzenie wśród 
ludności. Dn. 6 z rana miały miejsce drobne 
utarczki, rezultatem których była szarża konni­
cy. Popołudniu nadeszli robotnicy borysIaw S 'y 
i obrzucili w ojsko kam ieniami. W ojskc dało

salw ę. 1 ‘adto 30  trupów, w tej liczbie 3  kobie­
ty. Zniszczono kahał. W mieście panuje pod­
niecenie.

Tarnopol ( W l). Rząd popiera kandydatu­
rę konserw atysty Sochanika przeciwko kan d y­
datowi rady narodow ej Zam orskiem u. Przy w y­
borach stosow any jest teror i rozpijanie w y ­
borców.

Żółkiew (WE). Policya aresztowała kilku 
akademików, agitujących na korzyść S tarzyń ­
skiego.

LWÓW (Wł.). Na posłów do parlamentu 
austryackiego w ybrani zostali: Gląbiński, Dia-
rnand, Buzek, Lisiew icz. Prócz tego odbędą się 
w ybory ściślejsze pomiędzy kandydatam i Ś li­
wińskim a R ydygierem .

LWÓW (WIA. W  Tarnopolu został w ybra 
ny G all, w  K r o ś n ie — Jabłoński, w Brodach —  
K oliscber, w Złoczow ie— Breiter, w Ja ro s ła v  iu—  
Rychlik .

Sambor (WE). Został w ybrany głosam i 
żydowskim i Steslow icz. Sprow okow ani przez 
żydów chłopi wszczęli z ostatnimi utarczkę. Po­
licy a i wojsko przyw róciły porządek, przyczem 
użyto szabli i bagnetów. K ilkanaście osób od­
niosło rany. Zachodzi obaw a dalszych zajść.

LWÓW (W E). W  powiatach tarnopolskim 
i lwowskim  odbędą się ponowne w ybory.

LWÓW (Wł.). W  drugim okręgu w yb o r­
czym został w ybrany B reiter większością 403 
głosów .

Zmiana gabinetu.
Wiedeń (WE). W obec ewentualnego w y­

niku w yLorów  do parlamentu austryackiego— dni 
gabinetu Bienertha są policzone. Przysz*y ga­
binet austryacki będzie urzędniczy.

Proces akademików ruskich.
LWÓW (Wł.). Proces akadem ików ruski :h 

o napad na uniw ersytet lw ow ski został zakoń­
czony. W yrok oczekiwany jest w dniu 15  
czerwca.

Ecna sprawy Gulińskiej.
S try j (WE). W  procesie żulińskim B roni­

sław a G reissa  uwolniono od odpowiedzialności 
wobec braku wszelkiej w iny.

Ustąpienie Wałdewa.
Poznań (Wł.). P otw ;erdza się wńadomość 

o ustąpieniu z zajm ow anego stanow iska prezy­
denta prow incyi poznańskiej W aldow a. W al- 
■dow będzie m ianowany prezydentem  Pom orza, 
w Poznaniu zaś prezydentem m ianowany zo­
stanie były prezes policyt poznańskiej Hellman.

Na Batkanach
Sofia (WE). K rążą pcgloski, że R o sy a  

zwróc-la uw agę T urcyi na możebność oderw a­
nia się A lban ii pod protektorat A ustryi.

Zwołanie konstytuanty.
Lizbona (AP). Zw ołan a została konstytu­

anta w składzie 19 2  deputowanych, która o- 
głosiła republikę. Żadnych zajść nie było.

Zmiany w dyplomacyi.
NeW -Vork (AP). W edług doniesienia „N ew 

York H erald" am basador japoński Ussida prze­
niesiony zostanie z W aszyngtonu do Londynu, 
na miejsce ustępującego K ato . N a miejsce U- 
szidy m ianowany zostanie admirał Uriu.

Z laroka.
Pary? (Wł.). Wczoraj z rana nastąpiło u- 

rzędowne doręczenie posłowi hiszpańskiemu w 
Tangerze noty dyplomatycznej sułtana Mulay- 
Hafida, protestującej p-zeciwko wylądowaniu 
wojsk hiszpańskich w Lan-ache,

(
Wybory w Bułgaryi

Sofia (WE). W ybory do sobrania n aro­
dow ego dały  znaczną w iększość rządowi.

Wizyta dyplomatyczna-
Petersburg (WJ.). Krążą pogłoski, że Iz- 

wolsl.i czyni starania o przyjazd F a llićres ’a do 
Petersburga.

Ułaskawienie-
Petersburg (Wł,). Na skutek raportu Su- 

chomlinowa ułaskawiono doktora Mejerowicza, 
uczestnika rosyjsko-tureckiej i rosyjsko-japoń 
skiej wojny. Mejerowicz skazany byi na pozba 
wienie praw i zesłanie z powodu oskarżeni? go 
o ułatwienie churym przestępcom politycznym 
ucieczek ze szpitala.

Przeciwko Gcłcwinowi.
P etersb u rg  (WE). „Z iem szczyna" prote­

stuje przeciwko nadaniu koncesyi na budowę 
kolei G ołow inow i i ostrzega, iż kadecka kolej 
stanie się ośrodkiem strajków  politycznych i 
przeszkodą do kumunikacyi z armią, znajdujące 
się na Dalekim W schodzie.

Wszechrosyjskie derby.
fuO Skw a (AP). P ierw szą nagrodę otrzy­

mał „Bunczuk*— Kozłow a (2 m. 17  sek.), dru­
gą „A lfie j*  —  W iaziemskich (2 min. 18  sck.). 
Pierw szą nagrodę cesarska wzięła „N iew zgoda" 
K onoplinej (4 min. 36  sek.).

Zjazd biblioteczny.
Petersburg (WE). Z jazd  biblioteczny u- 

chwalił następujące postulaty: zniesienie cenzu­
ry bibliotek; otw ieranie now ych bibliotek w 
drodze zgłoszenia, zam knięcie zaś tylko na m o­
cy w yroku sądow ego; zniesienie rozporządzeń 
adm inistacyjnyeh; otwarcie bibliotek we w szyst­
kich zakładach naukowych.

Dżuma.
Odesa (AP). Stwierdzono za pomocą ana­

lizy bakteryologicznej, iż w dzień 3-go czerwca 
miał m iejsce wypadek zasłabnięcia na dżumę.

Proces intendentów moskiewskich.
Moskwa (AP). Pod przewodnictwem człon­

ka głów nego sądu wojennego generała Muchi­
na rozpoczęło się posiedzenie sądu wojenno-o- 
kfęgow ego  w spraw ie nadużyć urzędników ko- 
misyi odbioiczej intendentury m oskiewskiej, o- 
raz przedstawicieli adm inistracyi domu handlo­
wego T ie ll. Pociągnięto do odpowiedzialności 
67 osób, w tej liczbie członków k o m isji od­
biorczych w okresie czasu od 190 4  do T909 r. 
O skarżają pomocnicy prokuratora w ojennego 
Manteufel i Gutor. Bronią: M akłakow , Miniatow, 
M uraw jew  oraz inni. Z e  strony oskarżenia po­
wołano 10 4  św iadków , ze strony obrony— 15 0 . 
Nie staw iło się 5 5  św iadków  Podsądni znajdu­
ją  się na wolnej stopie. Przy stąpiono do odczy­
tania aktu oskarżenia. Proces potrw a koło 
miesi ąca.

Z lotnictwa-
Chóteau Thierry (dep. Enne) (AP). A w ią- 

tor Pandron, biorący udział w europejskim 
wzlocie okrężnym, spadł z powodu wybuchu

rezerwuaru z betnyuą. Aeroplan zapalił s ię—  
lotnik zginął w- płomieniach.

M oskw a (AP). Pierw szą nagrodę za w y ­
sokość wzltu otrzymał W asiljew  (na „B leriot"), 
drugą— Scipio del Cainpo (na „M orane"); n a­
grodę za rzucanie bomh— zdobył W asiljew ; za 
w ysadzenie w powietrze prochowni— P.ossiński 
(na „B lerio t". N agrody za dostarczenie infor- 
macyi i zbadanie m iejscowości na przestrzeni 
12  wiorst od aerodromu otrzym ali;— pierwszą—  
Jefim ow  z pasażerem, który robi! obserw acye 
(na „Farm an ie")— drugą W asiljew  (na „B le r io t")..

P ary*  (Wł.). Z  powodu w ypadków śm ier­
ci, jak ie  m iały miejsce w locie niedzielnym P a ­
ryż— L iege, wniesiona będzie w izbie intem e- 
lacya, dom agająca się ograniczenia konkursów 
lotniczych.

Pożary.
Czystopol (AP). W e w si Omara pow. 

mamadysiciego spłonęło 40 zagród. W  ogniu 
zginęły dwie osoby.

LÓdŹ (AP). Spłonął duży skład z w artoś­
ciow ym i towaram i: herbatą, tytoniem i t. p.
S traty  wynoszą przeszło 10 0  tys. rb.

Różne.
Petorfburg (WE). „R iecz* protestuje prze­

ciwko oskarżeniu rzuconemu przez „G ołos Mo- 
sl w y " , jakoby agenci Czertkowa popraw iają i 
zm ieniają tekst dzieł Tołsto ja. Napaść" te —tłó- 
maczy „R iecz" nienaw iścią do Czertkowa i chę­
cią, aby mu zostały oaebrane dzieła, powierzone 
przez Tołstoja.

Gazeta twierdzi, że A leksandra Tołstojó- 
w na i CzertKOw obdarzeni zaufaniem Tołstoja 
niedopuszczą do żadnych zmian w tekście.

Petersburg (WE). „Ś w ie t" , pow tarzając 
wiadom ość podaną przez R ossiję* o roztrwo­
nieniu pieniędzy zebranych w dniu „B iałego 
K w iatk a", oświadcza, że ogłoszono o rozdaniu 
przeszłe 1,00 0  puszek, a w  sprawozdaniu po­
dane zostały ty lso  ofiary z 797 puszek.

Petersburg ( W ł). Ukazało się w druku 
sprawozdanie kadetów, które konstatuje, że kraj 
grom adzi siły do walki z reak :yą.

Piatiyorsk (WE). Skazani na śmierć Per- 
teniew i G egij usiłow ali zbiedz PeriCniew za­
bity, G egij ranny. Dwóch szyldw achów  rannych.

Waszyngton (AP). E m is ja  akcyi kanału 
Panam skiego w sumie 50 m iiionów została po­
kryta potrójnie.

S l a t i s  P i t a r i b s r s k a .

Dnia 6 czerwca 19 11.

4°/s Kenta Pańttwown..............................
4ł/«a/0 Listy -ast Kijowsk. TE Ziem  
4,/i£/„ Listy zast. Połtaw. R. Ziem. . .
5°/0 Poźyezk. prem. 1864 r......................
5°ro » - i* ® 6 * ......................
5%) Obi Drem. Salach Banku. . . .
Akeye Petersbursk. Międzynar. Komerc.

„ Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . .
„ “ osyjsk. dla Handlt Zew . . .
„ T -w a Odlewni stali „Sonnowo"
„ Brańsk. F a t. S z y i .....................
„ Poł YWscn. K ol. żel..................
„ Putiłowtk..................................
„ Eakińok. T  w a Naitow. . . .
, Kijowskiego Banku Ziemskiego 
„ Ros. I  ow. kopalni złota . . .
, Kot. fabr. m -  n ....................
„  M. E  W or. kol" .

„ Łiosk. Windaw. Ryb. Koi. żel.
„ Mosk. Kazań, k n i e j ....................
„ Don. Jurjewsk. Tow . met. . .
„ „ H a r tm a n "..................................

5 %  Pożyczka 1905 r. . .  ............  104—
5#/o .  .  11906 r .............................
5°/0 Świadectwa włościańskie . . .
5 ’ /0 Pozyczka 190* r .....................................  —

Usposobienie z walorami państwowymi spo­
kojne; z papierami dywidendowymi małoczynne 
i chwiejne; z premićwkami ospałe.

94»k

00
468
267
32*
535
5°4
4°4
154
179

*39
310

I93'l»
237

185*/*
54b
324

* °41'i
io4i/«
I O O * ' ł

H E Ł b l  Z A I R R C I C Z I L

Dnia 6 go czerw ca 19** r.
Berlin. W ypłaty na Petersburg sp. 2 16 3 5

Lup. 216.31 

100 41

216.4;
3’ /-J

Kurt wrkslowy na Petersburg na 8 dni 
41/!0/, nożyczza 1905 r.
4®/e renta państwowa 1894 r .
Rosyj. biL kredyt. 100 rb. .
Dyskonto prywatne 
Usposobienie słabsze.

Paryż.—W ypłaty na Petersburg:
Cena najniższa . . . 207 o
Cena najwyższa . . . .  2690
4, 'o renta państwowa 1894 r. —
41/Be/, pożyczka 1909 r ..................................... 104.3
5 %  pożyczka -oSyjśka ięob r. . 105.1
Dyskopio pryw atne . a’ /,,®/
Usposobienie nierówne.

Londyn,—50/), pożyczka rosyjska 1906 r. . 104"' 
4*■ a0,,  pożyczka rosyjska 1909 r. bez kup. 102’/ 
Usposobie nie trw ałe.

Amsterdam.—5 %  pożyczka rosyjska 1906 1 .
41/!0/, pożyczka rosyjska 1909 r. 97*1 

Wiedeń.—5% pożyczka rosyjska 190Ó r. 104.H

R O Z M A I T O Ś C I .

Ju b ileu sz  Taniec „polka" obchodzi
w  r. b. 8c*-lrtn. jubileusz swój.

W łoski „Monde A n istico" przyjm uje jako  da­
tę wynalezienia jego  rok 18 31. W ynalazczynią jego 
była służąca, która pewnego ania, będąc w  weso- 
łeiti usposobieniu, nucić zaczęła jak ąś piosenkę lu­
dową, przytupując przytem  w  taki nogami. Chlebo­
dawczym  skłoniła służącą do powtórzenia popisu 
sw ego wobec kom pozytora Nerudy, który spisał 
sobie rL -lodyę i zapam iętał szczegóły tańca.

W krótce now ow ynaleziony taniec odtańczony 
został na pewnym  balu, a w  r. 1835 otrzym ał w  
Pradze czeskiej nazw ę „polka" od pół kroku, w  ja  
kim był tańczony.

W  4 lata później taniec zaprodukowany został 
w  W iedniu, gdzie się ba_dzo podobał, a w  r. 1840 
baletm istrz czeski, nazwiskiem  Raale, przeniósł go 
na scenę paryskiego Odeonu.

N A  D l f Ś Ł J I N E .

(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi którą 
też za nią nie odpowiada).

Przeciw otyłości. Lekarze zalecają z do­
skonałym  skufkiem Jc d y rin ę  d-r? Descham p, 
jako znakom ity środek odtłuszczający. Jo d yri- 
na d-ra Descnam p usuw a otyłość stopniotco w 
bardzo krótkim czasie, działa skutecznie już od 
sam ego początku leczenia i nie ma uoocznego 
szkodliwego działania Jo ćy rin ę  d-ra Descham p 
sprzeaają  apteki i składy apteczne. 1 19 0

W YDAW CY
TO HASZ H C łiA L O W S K i 

ANTOM C ZER W IŃ SK I

R edaktor odpow iedzialny S ta n is ła w  F are n h o lf
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Tow.
Akcyjne

! ”  w Kijowie
Kreszczafyk 22
Grand IF jtel w 

podwórzu.

Poleca, mając wyłączne przedstawicielstwo:
PLUG! i SIEWNIKI Rud. Sacka.
L0K0M0BILB i MLOCAHl!lEfa,- y Ruston P r a w  i C-c

w Anglii najnowszej konstrukcyi przy 10 A tm  ciśnienia dla 
o s z c z ę d z e n i a  opalu. 2440

Motory naftowe „Perkun“
Sikawki Ogniowe ]. Troetzer i S-ka.

W y r o b y  w ł a s n e j  f a b r y k i :
Ekstyrpatory, gryfy, „A ta m a n y 11, brony francuskie i Lina. 

z r z y n a c ie  do oczyszczania paru, ugniatacze CAMPBELL^

Różne maszyny i narzędzia fabryk krajowych i zagranicznych.
D enniki na żą d a n ie  g ra t is  i fra n c o .

najnow sza konstrukcya, znacznie ulepszo 

na, zupełne bezpieczeństwo, bezwzględna

173̂ 5sprawność

Generalna reprezentacya I skład

Kijów, Kreszczatyk 5
C e n n ik i i opis g ra t is  i fra n c o

Otrzymany nowy transport
n ie zb ę d n e j w  k a żd ym  dom u p o lsk im

ZYGMUNTA GLOGERA
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w  4-ch wielkich N ajw iększy znaw ca przeszło-
toraach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę  M ianow­
skiego, ODejmująca kilka tysięcy 
artykułów  z ilusiracyam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodow ego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki . pieśni, numizmatyki i 
etnograńś, z y c a  publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „ Bibliote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi G logera: .R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nic sposób pom y­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a m«do 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barw nego życia, i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać je j 
g ło sy*...

Cena k s ię g a rs k a  r b . 15.

• •

D o m u
Handlowego

Zawiadomienie

HLODMERil-Wil Kreszczatyk 
Ni 31. Tel.206.

W  o d d z ia le  k o n fe k c y i tD a m s k ie j
Od dnia G-^o czerwca

Ceny bardzo zniżone
rlińskie

na wszystkie

adele Paryskie i
oraz pozostałe towary

=  Taniej sprzedaży
oprócz modeli podlegają

peleryny, paltoty, spódnice, bluzki, — —
szlafroki, matinki, kostyumy i rzeczy koronkowe.

29.7

1237

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w Adminlstracyi pisma, cena zniżona do 

rb. 12 Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. h

W Y S T A W A
maszyn i narzędzi rolniczych.

K I J Ó W ,  P R O R E Z N A  JtTs 9.
B i u r o  A g r o n o m ic z n e

PŁUGI ALFREDA MELOTTE
w  Gembloiiy

podniosły kulturę Belgii o io u „ . W  K rólestw ić Po łskiein jw  krót­
kim czasie około 10 0  dom iniów przeszło na orkę wyłącznie

M e t  o t t a m i .
T R Z Y  T Y P Y  O D K ŁAD NIO . 1978

Pozatem polecam y na ziemie wołyńskie, podolskie i ukraińskie 
następujące niezbędne narzędzia: w alce (ugniataczej Cam pbella, 
brony „ R o ta r ia 11 —  Nowość!! Kultywatoryr A . M elotte, 
siewniki rzędowe czeskie i do nawozów sztuczn. Żądajcie cenników!

F. Zsłęski i S-ka Al. le iK o łlis ta  liS .

Szkoła Przemyst.-Tebhnfczna
Warszawa, Marszałkowska 65—-Piękna 38, telef. 11-87

(D yr. W ł. P io trow sk i).
W Y D Z I A Ł Y ,  ogólnokształcący, chemiczny i mechaniczny.

Egzaminy od 4-go września,
Do i-ycli klas s p e c y a l n y c h  przyjm uje się bez e g z a m in ó w  

kandydatów m ających czteroklasowe w ykształcenie lub z egzaminu ca ł­
kowitego albo częściowego. 1 W pisow e 75 rb. półrocznie 1,

Do 3-cli klas ogólno-k,ształcącycli przyjm uje się jak do] klas real 
nych, na zasadzie egzaminu lub odpowiedniego św iadectw a. (W pisow e 
40 rb. półrocznie).

Szczegóły w kancelaryi od godz. 10 do 2; podczas w a k a C y i  od go­
dziny 12  do 2 po po'udniu. 2905
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■SZachwyt Gospodyń
Nowo-wynaleziony przyrząd oczysz­
czający z  p e s t e k  IZ  w i s i e n  z r  
je d n e m  u d e r z e n i e m ,  w iśnie po 
zostają Całe W  Ciągu 20 minut 
można oczyścić pełne wiadro. Nie­
zbędne w  każdem gospodarstw ie do- 
iTiowem, cukierniach fabrykach i t. 
p. Cena rb. 1.40. Zam iejscow ym  w y ­
syłam y za zaliczeniem. G łówne 
przedstaw icielstw o i skład w maga 
zynie naczyń m etalowych i gospo­

darskich.

E d .  B R A B E C  Kiivw Kreszczatyk Ne 44, 
telefon 414.

M o s k w a ,  Pietrowka j\i 7, Sto leszn ik o w  zauł, wł. d. Cenniki na żądanie 
bezpłatnie. 2951

w/^oskw iEWŁ

^ F i u j
"K ftEsza/kT Y k  ^ 2 7

= r °  ^  TELEFON Ń? 1611 -

Codziennie św ie ż a  kaw a  
mielona i w  ziarn ach . —

» Pp. zamiejsc. w ysy ł. za zalicz, poczt. Cenniki i opak. gratis.

G arn itu ry  p a ro w e HOTHER^A 
i S C H R A N T Z 'A .

i*? ' •' ■ ...

W ie d e ń . B u d a p e s z t .

Nowe patent, młocarnie do koniczyny. 
P r a s y  do slom yB

MASZYNY ŻNIWNE Mac-Cormicka,
Szpagat „Standardt“.

■ E u lt y in j  sp:;i]aowe i piugi M k f s g i .
Kosztorysy i cenniki na żądanie gratis i franco.

S A n A T O R Y U M  D-ra FrBschla .ecznica dla:

CIERPIĄCYCH NA WADLIWOŚCI MOWY.
Wien, Hietzinger Hauptstrasse 42, tel. H. 249.

Przyjm aje cierpiących na wszelkiego rodzaju niemoty (głuchoniemotę, 
głuchotę), jąnanie, bełkotanie, w rzaskliw ość, Rzepl^Hienie, mówienie 
przez nos oraz różne w ady m owy, przy śpiew ie i rozmowie. Położenie 
wygodne i zdrowotne, ogród, komfort 1 nowoczesne hygieniczne urządzę 
nie, szkoły ludowe, w iejskie i średnie w niedalekiej odległości. Przystanek 
tramwaju elektrycznego i kolei m iejskiej. Prospekty darmo. Przyjęeia 
codziennie: W ieden I Rathausstrasse 8, 1 St. ud 3 <10 4 godz. (T el. 46561X1.

U M.D-r Emil Fróschfils:

f i
N a jta ń s ze  p ism o fachow e 

•i vi 1 *

181 ( T Y G O D N I K ) .

Jed yn e polskie w ydaw nictw o, poświęcone wyłącznie sprawom 
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu, gorzelnictwu, 
m łynarstwu, krocbm alnictwu, torfiarstw u, suszeniu produktów 
rolnych, koszykarstw u, m leczarstwu, hodowli zwierząt gospo­
darskich, melioracyom rolnym , budownictwu wiejskiemu, ogrod­
nictwu i sadownictwu, ryoactw u, pszczelnictwu, ceglarstw u, 
maszynom i narzędziom rolniczym , organizacyi gospodarstw a 

rolnego, rachunkow ości rolniczej i t. p.
Co kwartał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowe]

Prenumerata z dodatkami: rb. 5^ półrocznie rb. a.50.

Adres redakcyi i adminlstracyi: Warszawa, Wilcza Nr 45.

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W ŻYC IU , TR A D Y C Y I i PIEŚNI

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami- 

Cena ru b li  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Z w racać się należy do admi.iistracyi .Dziennika K ijow skiego*.

Szpagat do W i p ł e k

Zabezpieczajcie
się od wilgoci w  lokalach, używaj, 
środek ^ W e r u i n 11 .  Tanie-proste- 

szybkie.
  DEZYNFEKUJCIE -------

u b i k a c y e .  śm ie tn isk a,  p o m i e s z c z e n i a  
d la  o y d l a  u ż y w .  specyai. s m o ł ę  ..W e -  
r o l i t ” , z a m i e n i a j ą c  n i e o d D o w i a d a ją -  
c ą  w y m a g .  s m o ł ę  g a z o w ą .  P e w n y  
ś r o d e k  p r z e c i w k o  c h o le r z e ,  t y f u s ó w ,  

etc.
I p u d  — I r b .  2 0  k o p .

_  OCHPAWIAJCIE ——
d rzew o  od gnicia, g rz y b k ó w , szaszli 
etc., u ż y w a ją c  t y lk o  carbolineunt 
m ark i  „ W u e o ł i t ” ,  T - w o  patento­
w a n y c h  fa r b  i p re p a ra tó w  „W e ro -  
l i t ” .  K 'ió w , M ała-Podw alna  14, telef. 
22-14' 2669

óiui\ulA>
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4 K I J Ó W S

f N E ZA W i ER A  
CMLORKUiSODY 

Ogromna o sz c z ^ o n o sc
, CZA5U iPiENiĘOZY 

^Po l-cotamitoi śotowahiu onrr, 
. hlUtSię WtLiZNt IWOZWYCZAJ
3 K  CZYSTĄ i BIAtĄ

DOPRANiA i Z A C H U W A N I A  
T R W A tU ŚC i R I E U Z N Y

Pa c z k a  29 k u p
2206

w  najlepszym gatunku
Dom H andlow y 2949

Warchałowski i S-ka
K ijó w , K re s z c ra ty k  Ni 25 łe l. 9 (4 .

P&szuk. jest sprzedawca
obznajm. z m eblowym  handlem, po­
siadający język polski i ros., pożąda­
ny język francuski i niem iecki lecz 
nie obowiązkowo. O ferty: skrzynka 
poczt. Ns 244. 2895

Po s z u k u ję  lekcyi na wyj. (Skoń, 
8 kl. gimn.l. Gniewań, podolsk. 

gub. J . Filipow ska. 2908

I m  i  P  m iejsca zarządzi 
L l r a Z . U I Y U J '2  jącego  majątkiem. 
Mam chlubne św iadectw a. Z au łek  
M ichałowski 7 m. 2. 2915

Epilepticon
Żądajcie Epilepticonu w  małych 

5 1 pudełkach przy mniej uporczy­
wych chorobach nerw ow ych, ja ­
ko to: przeciw  nerwowem u osła­
bieniu jjieu wtstenii 1, rozdrażnię 
uiu, przeciw  wyczerpaniu rnigre 
nic hisłeryi i bezsenność ner­
wowej.

t cna pudełka 1 rb. 20 kop. 
W yrób w yłączny:
„ A p t e k a  p u d  ł a b ę d z i e m 11

Frankfurt n/M.
Dostać można w e wszystkich 

aptekach i większycłt składach 
aptecznych. 2673

Jest bc umieszczenia francuska
na lato płatna rz góry. W iadom ość 
u p. A n n y  Lychow skiej w  Białym  
Rękaw ie pocz. C hmielnik gub. podoi.

2948

Automobiliści
zaoszczędzą 

IOOO r b .  ro ­
cznie, o ile od- 
daw. będą g u ­
my do repa- 

racyi w

Auto-Palace
Funduklej. 46 

tel. 17-43. Przyira, do wulkaniz. nie- 
zdat. — wydaj praw ie nowe. K u­
pujem y stare gumy. 2377

l l r « 7 a ń  \ / l l  kla*y szkoły han
w L f c C l I  1*11 dlowej w  Radomiu 
poszukuje kondycyi (na w akacyei. 
W arunki przyst. A d re s: Radom ul. 
Długa 16 W asilew ska dla M. S . 2914

Szołfer
mech., kaw aler 26 lat, poszuk. nuej 
sca, zgodzę się za ntałą pensyę. Mo 
gę za pomocnika. Kijów, pocz, Iw asz­
kiewicz. ______________________ 2925

St u d e n t  un.wers. Jag ie ł, w K ra ­
kowie, pos. maturę rosyj. poszuk. 

kondycyi na let. m iesiące. Adres: 
Humań, Synd Rolniczy dla K. S.

2913

Rutyn, korespondent
znający fachowo buchalteryę pragnie 
zmienić posadę. Języki: polski ro­
syjski, lrancuski i słabiej niemiecki. 
A dres; Kijów , N esterowska 4 ra. 6. 
N. Giervn dla T . 2 ,Oą

Kraków Wolska 24.
* • '  "  P l e r w i z o r c Ą d n y
p u n u y o n a t  żatheyow ej. Pokoje e- 
leganckie, kuchnia wykwintna. 2592

Z a k o p a n i  e a
>rK le iM C h s 6 w k a n.

pensyonat pierwszorzędny, naprze­
ciw  nowego parku klimatycznego; 
najpiękniejsze położtnie; łaś św ie r­
kowy; kuchnia znakomita; Wodociągi, 
kanalizacya; prospekty odwrotnie.

________________________t-
obeznany z postępo 
w em  gospodarstwem  
z dobr. wielol. św ia­

dectwami orosi o posad > Ł askaw e 
oferty sub J. B., poczta Miropol gub. 
wołyńskiej, poste-restante. 2842

7 U Q t l i 3  K>os' dy r ' om *r f i i i O F A - j a L I I O  poważ reKomen. 
doktora, proponuje sw oje usługi chor. 
na kurort. Kreszczatyk 7 m. 4.

2878

Ekonom

Stud- lizyko-matemat. jw ydźjafu 
poszukuje korepetycyi na 

wyjazd. Ma solid, rekom end. Die- 
łow a 14 ni. 7. Stud. f. ż .________2486

Pozn&riczyk
administruje rok dziesiąty większem i 
dobrami w  Galicyi, przyjm ie odpow 
stanów, z poręcz-niem  dochodów od 
t-go stycznia 19 12  r. lub wcześniej. 
A dresow ać proszę W . S  peste-re- 
stante Gródek Jagielloński, Gaiicya.

28: t

Student politechnik
(gimnaz. medal srebrny) poszukuje 
korepetycyi na w si. Matematyka, 
łacina i języki w  zakresie średnich 
szkół rządowych. A pres: S iacya  
IDowki gub. kijow skiej, m ajątek 
W ierzcliownia, W . Panu Iloinko dia 
studenta. 2862

DRZEWO OPAŁOWE
Nowo-otwarty sKtad J  Połujana w K i­
jo w ie  na Przystani. Ul. Poczajow. 32. 
T e l. 22-82. Ceny najniższe. D rw a ber- 
linowe najlepsze. 2360

Rym anów zdrój
(Gaiicya) 

szczaw y zelazlste i jodc-urom. 
Pens. pod M atką Boską
O twarty od d. 1 m aja 50 pokoi, dw u­
piętrowa sala, kuchnia w zorow a, 
specyalny dział odżywiania dzieci i 
wątłych. Ilust. denniki i piany w y ­
sy ła  w łaścicie lka  W alterow a. 1957

Do konkursu
w fe tę p n -  e g z a i t i .  i p o p i-a u re k
przygotow . stud. polit.; wieloletn. 
praićt. K tągł.-U niw ers. 10 m. 17. 
F. B.__________________________ 2953

Potrzebnapa ienka uh m ło­
da osoba, znaj. grun. 

jęz. niemiecki, po,ski i rosyjski. Po- 
żąd. jest pisanie na maszynie. Ofer 
tv: Poczta, skrzynka jV: 244. 2950

R a d o n u l
Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski11
przyjmuje 717

p. Józbl Fodoncwski.

Potrzebny ‘po1!
siad. język ros. O ferty, skrzynka 
poczt JŃTs 244. 2896

Jako wspólnik lidnego techniczn.
interesu z kapitałem. Poste-restante 
trzyrublów ka Ns 753975. 2924

W M EG iltU Aśfir SPR2* !  WSZEDZIF.
M F aBŁ W PETERSSUHCIi C.1ERŚ0NSKAJ1* •

2945

Orukarnia Polaka w  Kijowie, ulica Kreazczatyk Nr 3 8 .


